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NIEDZIELA IV TRZECH KRiLACH

L E K C J A

z Listu Sw. Paw ia Apostoła 
do Rzymian (13, 8— 10)

Bracia: Nikomu nic nie bądźcie d łuż­
ni, jeno, abyście się nawzajem m iłow a­
li, kto bowiem bliźniego m iłuje, Zakon 
wypełnił. Albowiem: Nie cudzołóżx nie 
zabijaj, nie kradnij, nie mów fałszy-’ 
wego świadectwa, nie pożądaj i wszel­
kie inne przykazanie zawiera się w tym 
słowie: Będziesz m iłował bliźniego twe­
go jako siebie samego. Miłość bliźnie­
go, złego nip wyrządza, a pełnią Zako­
nu iest miłość.

E W A N G E L I A

wg Św. Mateusza (8,23—27)

Onego czasu: Gdy Jezus wstąpił do 
lodzi, weszli za N im  uczniowie Jego. 
A oto burza wielka powstała na morzu, 
tak źe fale zalewały łódź. A On spał. 
I  przystąpili do Niego uczniowie Jego 
i obudzili Go, mówiąc: Panie, ratuj nas, 
giniemy. I rzeki im: Czemu jesteście 
bojaźliw i, małej wiary? Wtedy pow­
stawszy, rozkazał w iatrom i morzu, i 
stała się cisza wielka. A ludzie zdu­
m iewali się, mówiąc: Kto jest Ten, że 
wichry i morze xq Mu posłuszne,

,, Czemu jesteście bojaźliw i, małe.i 
w iary?” (Mt. 8, 26).

Burza na Morzu Galilejskim , którą opisuje 
nam dzisiejsza Ewangelia, powstała wskutek 
w iatrów wiejących od masywu górskiego 
Ilermonu. Kiedy te wiatry przedostają się 
przez dolinę Jordanu wśród dwóch pasm gór­
skich, powodują na wodach jeziora Geneza­
ret gwałtowne burze. W ciągu bardzo krótkie­
go czasu (zaledwie dwudziestu m inut) spo­
kojna toń zamienia się w burzliwe fale, do­
chodzące do trzech metrów wysokości. Trzej 
ewangeliści, t.zw. synoptycy, podają nam 
opis takiej burzy. Świętego Mateusza uzupeł­
n ia św. Marek, dodając jeszcze kilka p ięk­
nych szczegółów. Podaje nam, że łódź zaczy­
na się już napełniać wodą; Jezus żaś „był 
w tyle łodzi, śpiąc na wezgłowiu” (Mr. 4, 37, 
38). A kiedy łódka była w niebezpieczeństwie, 
uczniowie budzą Jezusa: „Mistrzu, giniemy” 
(Lk. 8,24). Jezus zaś okazując swoją wszech­
moc uciszył nawałnicę, a następnie rzekł do 
nich: „Gdzież jest wiara wasza?” (Łk. 8. 25).

Czyż i do nas nie mógłby Pan Jezus słusz­
nie skierować tego samego zarzutu? Któż bo­
wiem z nas nie cierpi? Często o łódź nasze­
go życia uderzają fale cierpienia, nieszczęść 
i ciężkich doświadczeń. W takich chwilach 
potrzebna nam jest przede wszystkim żywa 
wiara. Obyśmy potrafili chociaż jeden raz 
zwrócić się do Boga z żywą i głęboką wiarą, 
wtedy doznalibyśmy cudownego skutku dob­
rej modlitwy! }

„Czemu jesteście bojaźliw i. małej w iary” 
(Mt. 8, 26), —  tak gani Jezus swoich uczniów. 
Bóg ustawicznie w każdej duszy szuka w ia­
ry, i to wiary głębokiej, silnej, niewzruszo­
nej, która skłania go do tego, że m imo wszel­
kiej niegodności duszy udziela jej potrzebnej 
do zbawienia pomocy. W Ewangelii znajduje­
my liczne wzm ianki o ludziach, którzy doz­

nali na sobie nieomylnego skutku modlitwy, 
odprawionej z żywą i silną wiarą. Posłuchaj­
my kilku przykładów, żywo do nas przema­
wiających!

Jako pierwszy opowiada nam swoje doś­
wiadczenie ojciec opętanego chłopca. Od dzie­
ciństwa chłopiec ów znajdował się w tym 
opłakanym stanie, że był opętany i ulegał 
również napadom epileptycznym. Ani chw ili 
nie było go można zostawić samego, z obawy, 
że mógłby przypadkowo wpaść w ogień lub 
do wody. Nie było prawie środka, którego 
nieszczęśliwy ojciec nie byłby użył; lekarze, 
do których się zwracał, byli bezradni. Ostat­
nio udał się po pomoc do uczniów Jezuso­
wych, ale niestety i oni nie potrafili uwolnić 
go od tego ducha niemego, który go tak 
strasznie dręczył. Nie m ając już w sercu pra­
wie żadnej nadziei, zwrócił się jeszcze o po­
moc do samego Zbawcy mówiąc: „Jeśli m o­
żesz, ratu j nas, litu jąc się nad nam i” (Mt. 
9, 21). Lecz Jezus apelując do jego wiary, 
rzekł mu: Jeśli możesz uwierzyć, wszystko 
możliwe jest wierzącemu” (Mk. 9, 22).

Wtedy ogarnęła go zbudzona przez Chry­
stusa wiara z taką silą i gwałtownością, że 
wśród' łez głośno zawołał: „Wierzę, Panie, 
zaradź niedowiarstwu mem u” (Mk. 9, 24). 
I  ta niewzruszona w iara zniewoliła Jezusa, 
że uzdrowił nieszczęśliwego chłopca i oddał 
go ojcu, który wśród okrzyków radości po­
wrócił z uzdrowionym synem do domu.

A teraz posłuchajmy wyznań niewiasty, 
cierpiącej na krowotok! Od dwunastu lal 
ogromnie wiele cierpiała, chodziła do róż­
nych lekarzy, wydając na nich cale swe m ie­
nie, ale żadne zabiegi je j nie pomogły, lecz 
raczej czuła się coraz gorzej. Gdy więc w 
tym swoim nieszczęściu usłyszała o Jezusie, 
zbliżyła się pełna nadziei do niego, bo w ie­
rzyła w jego Bóstwo i wszechmoc. Kto wie, 
czy kiedyś w swoim życiu byłaby się stała 
tak pobożną, gdyby nie była jej dotknęła ta 
długa i uciążliwa choroba! Z dziecięcą u f­
nością przeciskając się przez tłum  otaczają­
cy Jezusa zbliża się do niego z tyłu i dotyka 
się szat jego, myśląc sobie „Jeśli się tylko 

szaty jego dotknę, będę zdrowa”. I jak nam 
podaje ewangelista: „Natychmiast wyschło 

źródło je j krwi i uczuła w ciele, że była uz­
drowiona od cierpienia” (Mk. 5, 29). Zbaw i­

cielowi sprawiało takie usposobienie żywej 
wiary i niewzruszonej ufności ogromną ra ­

dość, gdyż niezwłocznie spełnia jej pragnie­

nie, chociaż nie wyrażone słowami, mówiąc 
do niej: „Córko! W iara twoja uzdrowiła cię. 

idź w pokoju i bądź uleczona od choroby 
swej” (Mk. 5, 34).

A co ma nam do wyznania zwierzchnik 
synagogi, Jair? Ludzie, którzy są całkowicie 

opanowani ziemskim sposobem myślenia i 
sądzenia wszelkich spraw i trudności życio­

wych, bardzo szybko stają przy nas, by w 
piersi naszej wygasić ostatnią iskierkę wiary.

Jair wTybrał się w drogę, by Jezusa, tego 
wielkiego cudotwórcę, przywołać do loża swo­

je j śmiertelnie chorej córeczki. Jeszcze nie 

zdążył dotrzeć do Chrystusa ze swoim kłopo­
tem i przedłożyć mu swoją prośbę, a już 

przybywają pospiesznie do niego wysłannicy 
z domu mówiąc mu. żeby dalej nie zamęczał 
Jezusa, bo córka jego już umarła. Jeśli 

umarła, to koniec, już nie ożyje, dalej rozum 

ludzki nie sięga! Lecz Jezus postępuje ina ­
czej; stara się on Jaira, załamanego wieścią

o zgonie swej córeczki, przeprowadzić ponad 
śmiercią, która dla Jezusa nie stanowi żad­
nej przeszkody: „Nie lękaj się, wierz tylko” 

(Mk. 5, 36). I  widocznie ów zwierzchnik sy­
nagogi odrzucił od siebie wszelki lęk i po­

wątpiewanie i uwierzył słowu Jezusa, który 
natychmiast udaje się do domu Jaira, biorąc 

z sobą tylko tych trzech ukochanych uczniów: 

Piotra, Jakuba i Jana. „A ująwszy rękę 
dzieweczki rzekł jej: Talitha kum i! To zna­

czy: Dzieweczko, tobie mówię, wstań!” (Mk. 

5, 41). I dzieweczka, mająca dwanaście lat. 

natychmiast wstała i chodziła. Tym sposobem, 
tj. przywróceniem do życia zmarłej córki, wy­

nagrodził Boski Zbawiciel wiarę Jaira, 

zwierzchnika synagogi. Mamy tutaj znów do­

wód, jak wysoko ceni Bóg wiarę w duszy 
człowieka, który mimo wszelkie pozory ziem­

skie, wierzy i ufa Bogu.

A teraz przypatrzmy się postawie dworza­

nina w Kanie Galilejskiej! Chociaż był poga­
ninem, nie zawahał się stanąć przed najw yż­
szą świętością i przedłożyć swoją gorącą 

prośbę w sprawie chorego syna. Skoro więc 

usłyszał, że Jezus przybył z Judei do Galilei, 
poszedł do Jezusa prosząc go usilnie, aby 

przyszedł i uleczył jego syna, który już do­

gorywał. Jezus na pozór nie zamierzał w y­
słuchać jego prośby, zarzucając mu, że wiarę 

swoją uzależnia od zewnętrznych znaków i 

cudów. Lecz dworzanin nie dal się zbić z tro­

pu i nie słysząc jakby słów zarzutu Chrystusa 
mówi: „Panie, przyjdź pierwej, zanim umrze 
syn m ój.” (Jan, 4, 49). Takiej postawie dwo­

rzanina Jezus nie mógł się dalej opierać, lecz 
spełnił jego prośbę i rzekł do niego: „Idź, 
syn twój żyje” (Jan, 4, 50). Dworzanin uw ie­

rzył słowu Jezusa i wrócił uspokojony do 

domu. Będąc jeszcze w drodze odebrał na­
grodę za swoją niewzruszoną wiarę, bo na 

jego spotkanie wyszli słudzy oznajmując mu. 
że syn jego żyje. A kiedy się dowiedział, że 

wczoraj o godzinie siódmej opuściła syna go­

rączka, poznał, że była to owa godzina, w któ­
rej go Jezus zapewnił, iż syn jego żyje. „I 
uwierzył sam i cały dom jego” (Jan, 4. 53).

A co nam wyznaje niewiasta chananejska? 
Cóż to za dziwny pojedynek, kiedy matka 

blaga o zdrowie dla swej córki! Po jednej 

stronie stoi Chrystus kierując swoją broń 

przeciwko prośbie tej pogańskiej matki, wy­

tykając jej kompletną niegodność, by mogła 
zostać wysłuchana; po drugiej zaś stronie 

poganka godzi mieczem wiary w pełne m iło ­
sierdzia serce Zbawiciela. Twartym i odpy­
chającym okazuje się Jezus, ponieważ dla 

pogan nie wrybiła jeszcze godzina zbawienia. 

Lecz owa poganka nie daje się niczym odstra­
szyć, je j wołanie staje się jeszcze bardziej 

głośne i natarczywe. Kto tu wyjdzie zwy­
cięsko z tego pojedynku? O dziwo! Zwycię­

ża niewiasta chananejska, która niebawem 

usłyszała słowa Jezusa: „O niewiasto! W ielka 

jest wiara twoja, niechaj ci się stanie, jako 

chcesz. I uzdrowiona była córka je j onej go­

dziny” (Mt. 15,28).

Oto kilka dowodów, jak Bóg wysłuchuje 
swych dzieci błagania, jeśli one pochodzą z 

wierzącego serca. Prośby o odpuszczenie 

grzechów, o postęp w cnocie, o uwolnienie od 
nadmiernych pokus, o szczęśliwą śmierć, zo­
staną zawsze wysłuchane, jeśli towarzyszy 

im  stanowczy zamiar miłości i chwały Bożej. 

Wprawdzie i w sprawach duchownych Bóg 
nie zawsze udziela nam tego, o co prosimy, 

lecz wówczas zamiast tego otrzymujemy dale­

ko wyższe laski. Trzykrotnie błagał św\ Pa­
weł o uwolnienie od dokuczliwych pokus, i 
dlaczego Bóg go nie wysłuchał? Z tego same­
go powodu, z jakiego dopuścił, aby szatan 

apostoła kusił, mianowicie by utwierdzić go 
w pokorze (por. I I  Kor. 12, 7—9). Wolno nam 

z rozmaitymi prośbami zwracać się do Bo­

ga, który wszystkiego słucha, ale potem 
według swojej mądrości i wszechwiedzy da­

je nam to, co dla nas uważa za dobre i zba­
wienne. „Albowiem myśli moje nie myśli 
wasze” (Iz. 55, 8), —  mów i Pan.

Ks. Dr ST. M A Ć K O W IA K
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20 LAT LEGALNEGO ISTNIENIA

W
 dniu 1 lutego 1946 r. Departa­

ment Wyznaniowy ówczesnego 
Ministerstwa Adm inistracji P u ­
blicznej wydał dekret uznający 
Kościół Polskokatolicki (Polski 
Narodowy Kościół Katolicki) za 

publiczno-prawny związek religijny. Doku­
ment podpisał podsekretarz stanu, dr A lek­
sander Żaruk-Michalski.

Jest rzeczą charakterystyczną, że dekret 
powołał się przy tym na art. 116 Konstytu­

cji Marcowej ogłoszonej — jak wiadomo 
ćwierć wieku wcześniej, w dniu 17 marca 

1921 r. Dodajmy, że pierwszą prośbę o lega­
lizację Kościół nasz złożył w dniu 10 sierp­
nia 1921 r., i w okresie m iędzywojennym 

ponawiał ją  ponad dziesięć razy, zawsze z 
jednakowym skutkiem: petycje odkładano

do akt jako nieaktualne, chooiaż aktualny 
był art. 116 Konstytucji Marcowej (i Kw iet­

niowej od 1935 r.).

Ju ż w odręcznej notatce „pro domo sua” 
(dla wewnętrznego użytiku) sporządzonej na 
podaniu z 10 sierpnia 1921 dyrektor Depar­
tamentu W yznań. Kazim ierz Piekarski, za­
uważył, że „art. 116 Konstytucji nie upo­

ważnia Ministerstwa W E i OP do uznawa­
nia lub odmawiania uznania nowym lub do­
tąd prawnie nieuznanym wyznaniom" — że 
„uznanie nowego wyznania może nastąpić 

tylko w drodze ustawodawczej" — że uzna­
nie przez Ministerstwo postawiłoby Sejm 

„wobec faktu dokonanego” — że rząd przed­
stawi Sejmowi „projekt ustawy ramowej 

opartej na art. 116 Konstytucji" — że „pro­

jekt takiej ustawy będzie przez Departa­
ment Wyznań opracowany” — że w tej spra­

wie „odbyła się 4 października 1921 konfe­
rencja w Min. Spraw Wewnętrznych pod 
przewodn. p. wiceministra Kuczyńskiego", 

w wyniku której MSW  podjęło się zbadać 
„we własnym zakresie czy istotnie Kościół 
Narodowy" nie sprzeciwia się „porządkowi 

publicznemu” — że do zakończenia badań 
podania o legalizacje należy złożyć „ad acta". 

(Archiwum Akt Nowych, Min. W R i OP, 
Sygn. 1382, L. 1310).

Czyżby Ministerstwo Adm inistracji P u ­

blicznej legalizując nasz Kościół w  dniu 
1 lutego 1946 na podstawie art. 116 Konsty­

tucji Marcowej przekroczyło swoje kompe­
tencje i bezprawnie postawiło Sejm  „wobec 

faktu dokonanego”? — Nie ma obawy co do 
tego. Wszystko się odbyło legalnie. Wie o 
tym nawet Kazim ierz Piekarski (o ile jesz­
cze żyje), gdyż wiedział o tym  doskonale już 
w 1921 roku. Tu nie chodziło wcale o prze­

kroczenie kompetencji, lecz o szczerą wolę 

nieuznania lub uznania Kościoła Narodowe­
go. najgroźniejszego (potencjalnego) prze­
ciwnika Kościoła Rzymskokatolickiego w 

Polsce. W  archiwach Ministerstwa W R i OP 
znajdują się dwie notatki (z 17 lipca i 7 paź­
dziernika 1926) sporządzone przez anonimo­

wego prawnika Departamentu Wyznań, któ­
re przyznają, że Kościół Narodowy co do le­

galizacji podpada wyłącznie pod przepisy 

art. 116 Konstytucji i że „do uznania statu­

tu wewnętrznego nowego wyznania wystar­
czy rozporządzenie M inistra W R i OP”. 
Stwierdzają, że urządzenia, nauka i ustrój 
Kościoła Narodowego odpowiadają w ym a­

ganiom art. 116 Konstytucji. Podają też 
istotną przyczynę odmawiania legalizacji te­

mu Kościołowi. Czytamy: „Stosunek W ładz 
Administracyjnych do tego wyznania jest 

ujemny ze względu na w ielką wagę tej spra­

wy dla Kościoła Katolickiego”. (A. A. N., 

Sygn. 1383).

Na czym polegała „wielka waga" tej spra­
wy dla Kościoła Rzymskokatolickiego w 

Polsce, wyjaśnił częściowo krakowski woje­
woda Gałecki. W  piśmie do Ministerstwa

W R i OP z dnia 8 listopada 1922 tak prze­
ciwko legalizacji Kościoła naszego argumen­
tował: ,.TJ większości ludności katolickiej 

powstanie tego stowarzyszenia i prawne je­

go uznanie wywołałoby niepokój i wzburze­
nie... Zamierzone przez rzeczone stowarzy­
szenie religijne zniesienie celibatu i wpro­

wadzenie w  miejsce tego wolności zawiera­
nia małżeństw przez duchownych wpłynie 

niewątpliw ie demoralizująco na całe społe­
czeństwo a stowarzyszenie może przyspo­

rzyć adherentów spośród młodszego, nieza­
dowolonego, bo niedostatecznie uposażonego 

rzymsko-katolickiego duchowieństwa” (Tam­
że. Sygn. 1381, L. 49057).

Nieco poważniejsze racje przeciw legali­
zacji Kościoła Narodowego wysunął rzym ­

skokatolicki duchowny, ks. Noryśkiewicz, 
piastujący godność szefa Wydziału Ziem 

Zachodnich w Poznaniu. 23 października 
1923 pisał do M in. W R i OP. że na Pomorzu 
i w Wielkopolsce Kościół Narodowy 1) „osła­

bi polską ideę narodową", 2) rozbije „zwar­

ty dotychczas front narodowy”. 3) „zatrze 

różnicę polityczną między katolickim  ducho­
wieństwem polskim i niemieckim, gdyż oba 

te odłamy połączą się przeciw wspólnemu 
wrogowi" tj. Kościołowi Narodowemu (Tam­
że, Sygn. 1381. L. 9319).

Bardziej teologicznie argumentował n a ­

czelnik W ydziału Wyznań w Min. W R i OP. 
p. Chrząstowski. Do Min. Spr. Zagranicz­

nych pisał 19 kwietnia 1929. że Kościoła Na­

rodowego nie można zalegalizować, ponie­
waż ma ..niekatolickie” zasady wiary taide 

jak odrzucenie prymatu i nieomylności pa­
pieża, wzoruje się na ..amerykańsko-angiel- 

skrim systemie episkopalnym” (?). a ..dalej 
„wysuwa na plan pierwszy Pismo św. jako 

najwyższe i dla masy wiernych całkowicie 

dostępne źródło wiary chrześcijańskiej, z 

liturgii zaś usuwa zupełnie łacinę, wprowa­
dzając wzamian język polski" (Tamże 1384, 

L. 3395). Ze zdumienia przecieramy oczy. 

Czy możliwe, by tak argumentował urzęd­
nik państwowy? A to przecież tak było!

I tutaj dochodzimy do sedna sprawy. Tak 
argumentował nie tyle urzędnik państwowy, 
co jakiś radca ministerialny w sutannie 

rzymskokatolickiego księdza. Ministerstwem 

W R i OP kierowali faktycznie duchowni 
rzymskokatoliccy. Zresztą nie tylko M in i­

sterstwem, ale bez przesady — całą Polską. 

Był to bowiem okres, kiedy rząd i prezy­
dent jeździli z wotam i do Częstochowy, kie­

dy na sprowadzenie kości Andrzeja Boboli 
wyłożono ogromne sumy a sama uroczystość 
nabrała cech święta narodowego, kiedy się 

głośno mówiło o kandydaturze kard. Hlonda 
na stanowisko prezydenta Polski.

Do legalizacji Kościoła Polskokatolickiego 
mogło dojść dopiero wtedy . gdy Kościół 

Rzymskokatolicki zdetronizowany został z 

godności wyznania państwowego, gdy zrów­
nano wszystkie wyznania w prawach, przy­

w ilejach i w obowiązkach. Stało się to dzię­

ki powstaniu Nowej Polski, w której nie ma 
miejsca już nie tylko na wyzysk człowieka 

przez człowieka, lecz i na jakiekolwiek po­
niżanie człowieka z p o w o d u  odmiennego 

światopoglądu i wvznania.

Stąd w Rocznicę Aktu Legalizacji Kościół 

Polskokatolicki wyraża Rządowi Polski L u ­

dowej swą wdzięczność i w zamian deklaru­
je, że jak  dotychczas, tak — i w przyszłości 

będzie współdziałał z wszystkimi ludźm i 

„dobrej woli” w osiągnięciu wspólnego do­
bra Ojczyzny, w budowaniu sprawiedliwej, 
Ludowej Polski.

Ks. S. W ŁODA RSK I

W OBRONIE INTERESÓW 
NARODU POLSKIEGO

W  d n iu  10 s ty c z n ia  b r . w  p ra s ie  c o d z ie n n e j u k a ­

za ł s ię  k o m u n ik a t  U r z ę d u  R a d y  M in is tr ó w , w  k tó ­

r y m  s tw ie rd za  s ię , że  w ła d ze  a d m in is tr a c y jn e  n ie  

w y ra z iły  z g o d y  na w y ja z d  ks. k a rd . S te fa n a  W y ­

szy ńs k ie g o  za g ra n ice .

J a k a  je s t  p r z y c zy n a  w s p o m n ia n e g o  s ta n o w is k a  

w ła d z  a d m in is t r a c y jn y c h ?

Osławione orędzie episkopatu polskiego do 
biskupów niemieckich wywołało słuszne obu­
rzenie i protest opinii publicznej w Polsce. 
Czytając niefortunne i błędne sformułowa­
nia, zaw^arte w orędziu, obywatele polscy
— niezależnie od swych przekonań poli­
tycznych i religijnych — rozumieli ich szkod­
liwość i przewidywali ich zgubne następ­
stwa. Komentarze, jakie ukazały się w 
prasie Zachodu, szczególnie zaś w  prasie 
zachodnioniemieckiej, potwierdziły słusz­
ność przewidywań. Nieuprzedzony człowiek 
nie mógł mieć wątpliwości, że orędzie w tej 
formie, w jakiej się ukazało, godziło w na j­
żywotniejsze interesy narodu polskiego, 
przede wszystkim w nienaruszalność jego 
granic. Jedynie biskupi nie chcieli przyznać 
się do błędu. Zawiodła osławiona pokora. Z a ­
wiodła prostolinijność i szczerość. Z szeregu 
wystąpień posoborowych ks. kard. W yszyń­
skiego wynikało, że prasa, radio, telewizja 
niesłusznie atakują orędzie. Że rzetelna 
krytyka jest oszczerstwem. Że biskupi mieli 
dobre chęci... O chęciach dyskutować trud­
no. Dobre były czy złe, nie sposób odgadnąć. 
Oceniamy je ze skutków. A skutki były fa­
talne. Nie można zaprzeczać faktom. Fakty 
zaś były następujące: orędzie biskupów na­
suwało myśl, że wina narodu polskiego za 
wojnę i jej konsekwencje jest równa winie 
narodu niemieckiego, że zajęcie przez Pol­
skę ziem nad Odrą i Nysą nie jest uzasad­
nione historycznymi prawami do tych ziem 
i dokonało się jedynie na polecenie zwy­
cięskich mocarstw', że wysiedlenie Niemców 
jest w ielkim  złem, niemalże równoznacznym 
wszystkim zbrodniom hitlerowskim popeł­
nionym w Polsce.

O ręd z ie  z a w ie ra ło  fa łs zy w e  t łu m a c ze n ie  h is to r ii 
p o ls k ie j i u p o w a ż n ia ło  a d re s a tó w  do w y c ią g n ię c ia  
w n io s k ó w , że w  s p ra w ie  p o ls k ie j g r a n ic y  z a c h o d ­
n ie j n ie  zo s ta ło  je szcze  w y p o w ie d z ia n e  o s ta tn ie  

s łow o.

W o d p o w ie d z i na rze czow a  k r y ty k ę  p a d ły  de ­
m a g o g ic zn e  a rg u m e n ty  o n ie ś c is ły m  p r z e k a z a n iu  

teks tu  przez p rasę , o p raw ie  do u t r z y m y w a n ia  k o n ­
tak tów  lis to w n y c h  z in n y m i b is k u p a m i. P ra sa  p r z y ­
g w o źd z iła  o d p o w ie d ź  d a ją c  p e łn y  te k s t o rę d z ia  
śc iś le  w e d łu g  n ie m ie c k ie g o  teks tu . C o  do  d ru g ie g o  
„ a r g u m e n tu 11 sp raw a  jes t r ó w n ie ż  ja s n a . N ik t  n ie  
za p rze c za ł i n ie  a ta k o w a ł praw ’a  b is k u p ó w  do  k o n ­
ta k to w a n ia  sie z in n y m i b is k u p a m i, do  o m a w ia n ia  
spraw  w ia ry , m o ra ln o ś c i, z a r z ą d u  K o śc io ła  itp . N ie  
m o żn a  sie je d n a k  z g o d z ić , a b y  b is k u p i rzy m sc y  

u p r a w ia l i  p o lity k ę  s z k o d liw ą  d la  p a ń s tw a  i  n a r o d u  
po lsk ie go .

B y ła  i b ędz ie  tę p io n a  i p ię tn o w a n a  s z k o d liw a  d z ia ­
ła ln o ś ć  k a żd e g o  o b y w a te la . T a k ie  je s t s u w e re n n e  
p raw o  p a ń s tw a . T ak ie  p ra w o  p r z y s łu g u je  k a ż d e m u  
rz ą d o w i, a w iec  i r z ą d o w i P R L . T y m  b a rd z ie j p o ­
w in n a  b y ć  tę p io n a  i p ię tn o w a n a  d z ia ła ln o ś ć  o b y w a ­
te li. k tó rz y  z r a c j i  sw y ch  f u n k c j i  w in n i  b y ć  w zo re m  
i p r z y k ła d e m . T y m  w ięk sza  s z k o d liw o ś ć  im  w ięk szy  
zas ięg  o d d z ia ły w a n ia  d a n e g o  o b y w a te la . T y m  w ię k ­

sze i su row sze  p o w in n y  b y ć  s a n kc je .

R z ą d  P R L  n ie  za s to so w a ł ż a d n y c h  s a n k c j i  za  

s tw ie rd zo ne  s zk o d liw e  p o s u n ię c ia  p o lity c z n e  b is k u ­

pó w . P rz e d s ię w z ią ł je d y n ie  k r o k  z a b e zp ie c z a ją c y  

p rzed  d a ls zą  s z k o d liw ą  d z ia ła ln o ś c ią  ks. k a rd y n a ła  

W y s zy ń sk ie g o , n ie  p o z w a la ją c  m u  n a  p o n o w n y  w y ­

ja z d  do R z y m u . W  o d p o w ie d z i n a  p ro śb ę  k a r d y ­

n a ła  o p a s zp o r t, R z ąd  z w ró c ił u w a g ę , że w y ja z d  n ie  

je s t z w ią z a n y  ze s p r a w a m i k o ś c ie ln y m i, że  k a r d y n a ł 

chce u c ze s tn ic zy ć  w u ro c zy s to śc ia c h  r e l ig i jn y c h , o r ­

g a n iz o w a n y c h  p rze z  w ro g ie  Po lsce L u d o w e j g ru p y  

e m ig r a c y jn e , że uc ze s tn ic tw o  to n a s trę c za  m o ż l i ­

w ość p o n o w n y c h  s z k o d liw y c h  p o lity c z n ie  w y s tą p ie ń .

R z ą d  P R L  m a  p raw o  i o b o w ią z e k  b r o n ić  in te re ­

sów  n a r o d u  po ls k ie g o . P ro f ila k ty c z n e  p o s u n ię c ie  w  

s to s u n k u  do k a r d y n a ła  w  n ic z y m  n ie  n a r u s z a  in ­

te re sów  K o śc io ła  i re lig i i.  N ie  b y ło  n a jm n ie js z y c h  

p r z e s z k ó d , g d y  b is k u p i c h c ie li w y je c h a ć  do  R z y m u  

w  sp ra w a c h  k o ś c ie ln y c h . 61 b is k u p ó w  p r z e b y w a ło  

w  R z y m ie  w czasie  czte rech  sesji s o b o ru . 36 uc ze ­

s tn ic zy ło  w o b ra d a c h  pod czas  O s ta tn ich  m ie s ię cy . 

W ie lu  in n y c h  o tr z y m a ło  p a s z p o r t  i  n ie  sk o rzy s ta ło  

z m o ż liw o ś c i w y ja z d u . T y m  ra ze m  je d n a k  n ie  c h o ­

dz i o s p ra w y  re lig i jn e  i k o śc ie ln e . D e c y z ja  Rza<* ■ 

P R L  je s t u z a s a d n io n a  i s łu szna . P a tro n o w a n ie  w ro ­

g im  Po lsce  z ja z d o m  z a c ie tr z e w io n y c h  p o l i ty k ó w  

e m ig r a c y jn y c h , uc ze s tn ic tw o  w  ic h  o b ra d a c h , p o d ­

czas k tó ry c h  z a p a d a ją  s z k a lu ją c e  P o ls k ę  u c h w a ły , 

je s t  sp rzeczne  z in te re se m  n aśze go  p a ń s tw a  i n a ­

rod u .
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merykańscy biskupi 

olskiego narodowego

DŚcioh katolickiego
wizytą w Polsce

"W) Na zaproszenie prezydium 
idy Kościoła Polsko-Katolic- 
ego w PRL przybył do Polski 
wizytą naczelny biskup pol- 
lego narodowego kościoła ka- 
licklego w USA I Kanadzie- 
. biskup dr Leon Grochow- 
1, znany z licznych wystąpień 

kongresach Polonii amery- 
ńskiej na rzecz Ziem Zacho- 
ilch 1 nienaruszalności gra­
cy na Odrze I Nysie.
faewhMtna btskn powl tow iny* 
f  ks. biskup rr . Rowiński - or- 
u r t u n  dlec«xjt u chodn ie j P K l ł  
siedzibą w Chi es jo .
>ała S  listopada br. biskupi 
lerykaAscy wras s prsjyd lam  
dy Kościoła PK, sostaU p rry Jr 
pnex  kierownictwo Uraędu do 

raw WymaA. (PAP)

Śr o d a , i  g r u d n i a  m s  r o k u CENA 50 GR

NrW9 1SGEOW IA i* * * -

Biskupi polskiego 
narodowego kościoła 

.katolickiego i  USA
opuścili P o l s k ę

(Wł PIltM'’ *!'”  w P0,,r* 
u | r o « n l «  p re iyd lom  R *d r  K o . 

tctoU  P on k *-k *tollek ieso  w  PUL
— ■ • e u lo r  biskup polskl»*o n i-  
M e n i t  katolickiego kościoU — 

k». b it kup <tr L. Grochowski or»* 

ordn>»rlu>« dieeerit sachod

I PNKK. * s ie d lib , w Chle»*o 
b itkop Pr. Rowiński -  opuścili U
bm. Polsk*.

I ł  bm . pr?ed wyjssdem
Iz je d n . , w ohfcno ici prsedst»w|.

I cieli P re iyd ium  R«ay  Kościoła — 

t biskupi .m erykuńsc '' s lo ty ll w is y
I , ,  p o łf« n » ln ą  dyrektorow i U r ięda  

do spraw W ysnsń. (PAP)

Biskupi polskiego kościoła 

narodowego z USA 

w  Krakowie 

Do Krakowa przyjechał przeby­
wający obecnie w Polsce I biskup 
polskiego kościoła narodowego w 
Ameryce i Kanadzie ksiądz dr Leon 
Grochowski oraz ordynariusz diece­
zji tego kościoła w Chicago ks, bi­
skup Franciszek Rowiński. W dniu 
wczorajszym obaj biskupi złożyli 
wizytę przewodniczącemu prezy­
dium WRN w Krakowie posłowi Jó­
zefowi Na£órzańskiemu. (k)

<r 293 RC Śr o d a , 8 g r u d n i a  i  965 r o k u CENA 50 GR

Hierarchia Kościoła Polsko-katolickiego
z wizytą w Prezydium MRN

N* zaproszenie Ordynariusza I 
Diecezji Krakowskiej, do Czę- 
stochowy przybyli: pierwszy |
biskup Polskiego Katolickiego1 
Kościoła w Ameryce i Kana­
dzie ks. bp dr Leon Grochow­
ski, ordynariusz Diecezji Za­
chodniej w Chicago ks. bp 
Franciszek Rowiński, ks. bp 
Julian Pękala i ks. infułat 
Tadeusz Majewski.

Korzystając z pobytu w Czę 
Stochowie biskupi złożyli ofic­
jalną wizytę przewodniczące­
mu Prezydium MRN Tadeu- 
ssewi Kowalskiemu.

W swoich wystąpieniach, 
przepojonych szczerym patrio­
tyzmem podkreślali wielkie o-

siągnięfcia narodu polskiego w 
odbudowie zniszczonego przez 
okupanta kraju, oraz dorobek 
Polski Ludowej we wszystkich 
dziedzinach życia społecznego.

Z wielkim akcentem stwier­
dzili. lł nadal na Kongresach 
Polonii Amerykańskiej ora* w 
swojej prasie kościelnej wy­
stępować będą na rzecz nie­
naruszalności granic na Odrze 
I Nysie.

Wizyta upłynęła w atmosfe­
rze serdeczności 1 zrozumie-

Bisknpi amerykańscy
w Częstochowie

Dziś — środa 8 bm., przy­
bywają do Częstochowy z krót­
ką wizytą biskupi Kościoła 
Polsko - Katolickiego z USA, 
ks. biskup dr Leon Grochow­
ski, nacz. biskup Kościoła w 
Stanach Zjednoczonych oraz 
ks. biskup Rowiński, ordyna­
riusz diecezji zachodniej z sie­
dzibą w Chicago.

Biskup dr Grochcwski wcho­
dzi w skład Kongresu Polonii 
Amerykańskiej.

6
 X11.1965 r. Ks. B iskup Dr

Leon Grochowski — Pierw­

szy Biskup PNKK  i Ks. B i­

skup Franciszek Rowiński — O r­

dynariusz Diecezji Zachodniej w 

towarzystwie Ks. Biskupa Ju lia ­

na Pękali i Ks. Inf. Tadeusza M a­

jewskiego zostali przyjęci przez 

Przewodniczącego Wojewódzkiej 

Rady Narodowej w  Krakowie, 

posła na Sejm PRL, p. Józefa 

Nagórzańskiego. Podczas rozmo­

wy obecny był K ierownik W y­

działu do Spraw W yznań WRN, 

p. Stefan Pachołek. Księża B i­

skupi z USA zapoznali Przewod­

niczącego z życiem i rozwTojem 

Kościoła Narodowego w Stanach

Zjednoczonych i w Kanadzie, jak 

również z pracą Polonii Ame­

rykańskiej w  USA.

Pierwszy Ksiądz Biskup jako 

członek Kongresu Polonii stwier­

dził, że występował i nadal w y­

stępować będzie w  sprawie nie­

naruszalności granic na Odrze i 

Nysie. I  słowem i piórem (na ła ­

mach polskich periodyków uka­

zujących się w  USA) Ks. Biskup 

walczy o utrwalenie granic na 

Odrze i Nysie. Ks. Biskup G ro­

chowski podkreślił także, że tak 

jak  On, myśli duży procent Polo­

n ii Amerykańskiej i jako Polak

nie wyobraża sobie, że może być 

inaczej, chociażby tylko z tych 

względów, że na Ziemiach Od­

zyskanych wyrosło nowe pokolo 

nie, liczące ponad 2 m iliony osób.

Konferencja upłynęła w bar­

dzo serdecznej atmosferze.

6.12.1965 r. w  godzinach popo­

łudniowych Księża B iskupi z 

USA w  towarzystwie Ks. B isku­

pa J. Pękali i Ks. Infu łata T. R. 

Majewskiego odwiedzili p. Jana 

W iktora, autora książki „Strze­

cha w cieniu drapaczy chmur” i

PRASA 
0 POBYCIE 
BISKUPÓW Z USA

przy tej okazji zapoznali się ze 

znanymi literatam i p. Zagórskimi.

W dniu 7.12.1965 r. Księża B i­

skupi z USA  w  towarzystwie lis . 

Biskupa Pękali i Ks. In fu łata 

Majewskiego złożyli wizytę K ie­

rownikowi Wydziału do Spraw 

Wyznań M RN  m. Krakowa, p. 

Leonowi Królowi, który z kolei 

przedstawił przybyłych Przewod­

niczącemu M iejskiej Rady Naro­

dowej p. mgr. Zbigniewowi Sko- 

lickiemu.

Pierwszy Ksiądz B iskup i Pan 

Przewodniczący wym ienili swoje 

spostrzeżenia i uwagi dotyczące 

życia Polonii Amerykańskiej.

Pan Przewodniczący bardzo 

serdecznie wspominał swój pobyt 

w  Stanach Zjednoczonych. Mów ił 

obszernie o Polonii chicagowskiej 

i innych większych skupiskach 

polonijnych, w  których gościł.

Ks. Biskup Grochowski podczas 

rozmowy powiedział, że Kościół 

Narodowy w USA przedłużył 

proces wynaradaw iania się Po­

laków. Na zakończenie Ks. Inf. 

Majewski podziękował P. Prze­

wodniczącemu za to, że znalazł 

czas na rozmowę, która upłynęła 

w  atmosferze życzliwości.

8.12.1965 r. Księża Biskupi z 

USA w  towarzystwie Ks. Bp. J. 

Pękali, Ks. In f. T. Majewskiego 

i ks. prob. J. Szotmillera złożyli 

w izytę Przewodniczącemu M ie j­

skiej Rady Narodowej Częstocho­

wy, p. Tadeuszowi Kowalskiemu. 

Jak  zawsze — Pan Przewodniczą­

cy z uśmiechem powitał przy­

byłych.

i*s. Biskup Grochowski w sp o ­

minał, że Częstochowę pamięta 

sprzed 50 lat i kiedy jadąc teraz, 

zobaczył setki dymiących kom i­

nów, namacalnie przekonał się o 

w ielkiej rozbudowie polskiego 

przemysłu, o w ielkim  rozmachu 

budownictwa. Gdyby co setny 

Amerykanin mógł przyjechać do 

Polski — powiedział Bp Gro­

chowski — opinia o tym K raju  

byłaby inna.

Rozmowa upłynęła w serdecz­

nej atmosferze.



Ż Y C Z E N I A  D L A  C Z Y T E L N I K Ó W  „ Z I N Y ”

fc5. Dr. Łeon (ftrochouiski
{hrcujazy fiiakup 

Polsko N «rodow «go K a lo lic k ie g o  K o łc io l i

Uarezawa, dnia 10.XII.1965 r«

fRosl firu. Uroń ( S r o r h D iu s k i . f l - O
prirar K iłho p  

of lłi*  Poliah N«tional Calholie Church

Warszawa, d n ia  1 0 . X I I . 1965 r .

529 E L o cn il Si., Scran lon  5, Pa.

Z o k a z ji pobytu w Wydawnictwie ^L ite ratury  R e l ig i jn e j ,  

składam tą  drogą Zespołowi Redakcyjnenu tygodnika "Rodzina" i  

Jego Czytelnikom na jlepsze  życzenia i  serdecznie wszystk ich Czy­

te ln ików  pozdrawiam.

Przed la ty  Ka. B iskup Hodur rozpoczął d z ie ło  duchowego 

odrodzenia wśród po lsk iego ludu na ziemi amerykańskieJ. Pomagała 

Mu w tym zbożnym d z ie le  k ośc ie lna  p rasa , k tó rą  powołał do ż y c ia , 

do k tó re j przywiązywał w ie lk ie  znaczenie. D latego też i  my, kon­

tynuatorzy Testamentu Ks. Biskupa Hodura, przywiązujemy do naazej 

prasy w ie lk ie  znaczenie. Każdy numer “Rodziny" ja k i  do nas do trze  

czy tać będziemy z zainteresowaniem, ponieważ je a t  odbiciem życ ia  

naszego Kośc io ła  w naszej zamorskiej O jczy źn ie . Chciałbym , aby 

tygodnik ten s ta ł  s ię  pismem Jeszcze lepszym i  a trakcy jn ie jszym , 

aby doc ie ra jąc  do naszych rodaków w Ameryce i  Kanadzie, sze rzy ł 

idee polskiego kato licyzm u.

Składam Zespołowi Redakcyjnemu gorące życzenia dalazego 

jak  najlepszego powodzenia w trudne j i  odpow iedzia lne j pracy pub­

lic y s ty c z n e j. Życzę zw iększenia nakładu i  ob ję to śc i tygodnika. 

Księżom, Panom Redaktorom, a także Współpracownikom i  Czytelnikom 

"Rodziny" przesyłam moje błogosław ieństwo.

Z o k a z j i  pobytu w Polsce składam Zespołow i Redakcyj­

nemu tygodn ika "R odz ina" n a jle p s ze  ży czen ia  da lszego -roz­

woju p ism a, C zyte ln ikom  i  Współpracownikom o b f ity c h  ła s k ,  

coraz szerszego kręgu sympatyków, da lszych  sukcesów w po­

p u la r y z a c j i  id e i  naszego K o śc io ła . Wszystkim tym, k tó rzy  

z tygodn ik iem  w spó łp racu ją  i  tym,* k tó rzy  tygodn ik  ten  czy­

t a j ą  b ło g o s ław ię .
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KS. TADEUSZ R. MAJEWSKI

KOŚCIÓŁ POLSKOKATOLICKI 
- KOŚCIOŁEM JEZUSA CHRYSTUSA
W C Z O R A  J...

Wśród niepokoju, burz, łez, krw i i roz­
terki polskiego ludu zrodziła się myśl oczy­
szczenia Kościoła z naleciałości materiali- 
stycznych i przywrócenia prawdziwego 
chrześcijaństwa. Nie było to rzeczą łatwą, 
ponieważ zbyt przemożny był wpływ, jak i 
wywierał na nasze społeczeństwo Kościół 
rzymskokatolicki.

Walczyć z systemem watykańskim , w a l­
czyć przeciw sile budowanej przez wieki, 
przeciw rozszalałemu fanatyzmowi, który się 
wżarł w krew i mózg ogółu Polaków, prze­
ciw naleciałościom średniowiecza, to praca, 
która wymagała wielkich poświęceń i wy­
rzeczeń i na którą zdobyć się mogły tylko 
szlachetne i mocne indywidualności.

Wprowadzenie zasad demokratycznych do 
instytucji kościelnych, zniesienie przymuso­
wego celibatu, polska liturgia, odłączenie się 
od . rzymskiego biskupa, to tylko początki 
konieczne dla mającej nastąpić reformy ko­
ścielnej. To pierwsze przyczynki, to tylko 
wstępny krok, to ścieżynka do szerokiej dro­
gi, którą obrał Odrodzony Polski Kościół.

Najważniejsza rzecz do osiągnięcia w ła­
ściwego celu — ‘to przystąpienie do wyszko­
lenia i przygotowania kapłanów , mających 
kapłaństwo od biskupów z sukcesją apostol­
ską w  pojęciu Chrystusowym.

W  niewypowiedzianym wprost trudzie po­
wstawał i organizował się Kościół Polsko­
katolicki — Kościół Narodowy, który wypi­
sał na swoim sztandarze pod krzyżem, palm ą 
i Ewangelią, obok wschodzącego słońca zna­
mienne słowa: Prawdą, Pracą i W alką — 
zwyciężymy.

Wiadomo, że lud nie jest w stanie odróż­
nić odcieni, a przyjm uje całą rzecz od razu. 
Co innego jednostka. Dlatego potrzeba było 
równocześnie urabiać pojedyńcze osoby, a na 
masy oddziaływać powoli. Na przeszkodzie 
stało jednak wielkie niedowierzanie. Były 
przecież w przeszłości czynione próby zerwa­
nia łączności z Rzymem, lecz próby te un i­
cestwił brak właściwej i głęboko przemy­
ślanej reformy, niepewność podjętej akcji 
i bezplanowość.

Powolny, lecz ewolucyjny postęp Kościoła 
Polskokatolickiego, przy równoczesnym oczy­
szczaniu terenu z naleciałości i starych grze­
chów epoki materialistycznej, nie mógł się 
podobać tym, którzy chcieli akcji szybkiej, 
nierozważnej może, ale efektownej i dla oka 
powabnej. Praca systematyczna, żmudna, 
planowa, jakiej się podjął Kościół Polsko­
katolicki, nie pociągała ludzi przywykłych 
do łatwych zdobyczy, a ubóstwo warunków, 
w  jakich się ten Kościół rozw ijał, odstrę­
czało.

Pojęcie Kościoła w ogólności, a Kościoła 
Katolickiego w  szczególności, ściśle złączone 
jest z dobrobytem, z łatwym  sposobem za­
robkowania, z wygodami i nie bardzo cięż­
k im i w arunkam i pracy. Tutaj najprawdopo­
dobniej leżała główna przyczyna, że Kościół 
Polskokatolicki od samego zarania zwalczali 
inteligenci i pseudointeligenci, ponieważ w 
łączności z Kościołem Polskokatolickim nie 
w idziano korzyści materialnych, a praca dla 
tego Kościoła nie przynosiła oczekiwanych 
'dochodów.

Ubogi kapłan Kościoła Polskokatolickiego 
był przedmiotem kpin, urągowiska, by ł po­
niżany i pom ijany na każdym kroku i wszę­
dzie tam, gdzie pieniądz m iał największe 
znaczenie.

Trudniej i ciężej przychodziło zwalczać 
błędy, grzechy i wady w  nauce i praktycz­
nym życiu rzymskokatolików. Przyzwycza­
jenie jest trudniejsze do wyrwania z duszy

człowieka niż uczucie. Polacy przywykli do 
tego, że papizm  jest Kościołem Chrystuso­
wym. Tak w nas wmówiono, a przywykliśmy 
także do tego, że badania zagadnień re lig ij­
nych należą do pewnej grupy ludzi, jak np. 
medycyna należy do lekarza, a prawo do 
prawnika — adwokata itp., a wykładnia 
praw  boskich tylko do Kościoła Rzymsko­
katolickiego.

Kościół Polskokatolicki nie posiadał m a­
jątku, nie zbierał funduszów zakładowych, 
nie m iał wpływów politycznych jako jedno­
stka, lecz Kościół ten od samego początku 
swego istnienia wychowywał i wychowuje 
ludzi moralnych, szanujących swoją god­
ność, doskonałych chrześcijan, prawych, lo ­
jalnych i szczerych, a więc dobrych synów 
ziemskiej Ojczyzny.

Kościół Polskokatolicki posiada sukcesję 
apostolską, jest realizatorem myśli Bożej i 
apostołem chrześcijańskim, albowiem z owo­
ców poznaje się wartość drzewa, jak mówi 
Zbawiciel — Jezus Chrystus. Na wszystkie 
zagadnienia Kościół Polskokatolicki stara się 
odpowiedzieć zadowalająco, to znaczy, że nie 
kwestionuje osiągnięć naukowych, nie w y­
wołuje antagonizmów, nie stoi na drodze do 
rozwoju pojęć religijnych, owszem pomaga 
swoim wyznawcom piąć się na wyższy szcze­
bel, dlatego osiąga stopniowe rezultaty w 
swojej dziejowej misji.

Kościół Polskokatolicki budzi wiarę w na­
szego ducha i wskazuje nam  drogę prowa­
dzącą do poznania Boga i określa stosunek 
nasz do Stwórcy. Skoro mamy świadomość 
ideału, to jesteśmy na drodze do poznania.

Ludzkości potrzebna jest niezależność, po­
nieważ godność osobista człowieka nie może 
się rozwinąć w  rękach tyranów. Łamać 
przeszkody, zwalczać kłamstwo i patrzeć 
prawdzie w oczy, oto . droga prowadząca do 
prawdziwego szczęścia, która przyświecała 
tym, którzy obrali polskokatolicką drogę.

Odrodzony Polski Kościół, jako nauczyciel, 
od pierwszej chw ili zapragnął wskazać drogę 
prowadzącą do zbawienia według planu na ­
kreślonego przez Jezusa Chrystusa. Odrzu­
cił wszelkie naleciałości, które na przestrze­
ni w ieków wkradły się do chrześcijaństwa, do 
Kościoła. I  tak jak Jezus Chrystus odrzucił 
żydowską Synagogę, tak pierwsi kapłani 
Odnowionego Kościoła powołali nowego prze­
wodnika duchowego zdolnego przedstawić 
plany boskiego Zbawiciela Jezusa Chrystusa.

Stary rzymski system kościelny rozpoczął 
walkę na śmierć i życie nie przebierając w 
środkach. Złorzeczył i wyklinał tych, którzy 
przed ludem polskim otworzyli księgę Ewan­
gelii. św., aby ją  od początku odczytać i w y­
jaśnić Słowo Zbawicielowe.

W  oparciu o krzyż nie przerazili się pol­
scy kapłani bezsilnego gniewu starca. Zosta­
w ili go w spokoju. Byli zdania, aby żył do 
czasu dojrzewania pszenicy. Pan żniwa wie 
przecież, co ma uczynić z kąkolem zanie­
czyszczającym naszą Bożą, polską rolę. Na­
padani przez rzymskokatolickich nauczycieli 
bronili się przed błędną interpretacją nauki, 
ale nie złorzeczyli, an i go przeklinali, cho­
ciaż oni sami tak czynili i czynią to nadal 
po dziś dzień.

Polscy siewcy dziękowali Bogu za św ia­
tło dane za sprawą Ducha św. przez święty 
Polskokatolicki Kościół. Pozostali obojętni 
na gniew zacofanych i  jeżeli czego sobie ży­
czyli, to chyba tylko tego, aby Bóg otworzył 
oczy naszym rodakom i przyprowadził ich 
najprędzej do przystani Prawdy, do Kościo­
ła Polskokatolickiego.

W iemy, że Chrystus Pan ustanowił Swój 
Kościół i dał Mu zapewnienie opieki i k ie­
rownictwa. to Jezus ustanowił kapłaństwo, 
to Jezus w  usta kapłanów włożył słowa

konsekracji, Swoje słowa własne. Przekazał 
sposoby i środki naturalne i nadnaturalne, 
przez które mamy otrzymać zbawienie.

Wierzymy, że do tej wielkiej m isji odro­
dzenia i zbawienia polskiego ludu  sam Bóg 
powołał nasz św. Kościół.

To, co się nie udało szlachcie, senatorom 
w X V I w., to uczynił polski kapłan, Ks. Bis­
kup Fr. HODUR, który Narodowi Polskiemu 
przekazał wspaniały dar, dar w  postaci Pol­
skiego Kościoła. To Pierwszy Biskup tak 
często podkreślał, że Polski Kościół nie chce 
panować, ale pragnie wskazać narodowi na 
Zakon Chrystusowy.

D Z I  S...

„W itaj, icolności aniele.
Nad martwym wzniesiony światem 
Oto w Ojczyzny Kościele 
ołtarze wieńczone kwiatem
I wonne płoną kadzidła.
Patrz. Tu świat nowy 
Nowe w ludziach życie”.

(J. S ł o w a c k i )

Po łzawej i krwawej nocy okupacji. Po 
strasznej zawierusze wojennej, na gruzach 
i zgliszczach pozostali kapłani rozpoczęli 
działalność duszpasterską. Z w iarą i m ło­
dzieńczym zapałem podjęli się trudnej m isji 
unormowania stosunków Kościoła Polskoka­
tolickiego.

Polski Komitet Wyzwolenia Narodowego 
w roku 1944 zrównał prawa wszystkich oby­
wateli. Rząd Polski Ludowej uznał Kościół 
Polskokatolicki za publiczno-prawny zwią­
zek religijny — za Kościół w  PRL.

Pierwsze dziesięciolecie w  Odrodzonej O j­
czyźnie nie było łatwe, tak jak nie było zu­
pełnie pomyślne dla Polskiego Narodu.

Polski Październik dodał nam wszystkim 
żywej wiary w lepszą przyszłość i szczęśliw­
sze jutro, które zwyciężyło.

Po Październiku zostały zorganizowane 
największe parafie Kościoła Polskokatolic­
kiego jak np. w Żółkiewce i w  Bolesławiu 
k. Olkusza i wiele innych.

Synod Kościoła Polskokatolickiego w  roku 
1959 był nie tylko w ielkim  wydarzeniem 
w  życiu Kościoła, ale jednocześnie stał się 
natchnieniem do pracy na najbliższe lata 
dla kapłanów przejętych m isją budowy 
Kościoła.

Na skutek polepszenia warunków  ekono­
micznych w  ostatnich pięciu latach wykonano 
w  Kościele Polskokatolickim znacznie więcej 
aniżeli w  pierwszym dziesięcioleciu po 
wyzwoleniu. __

Od siedmiu już la't Kościół Polskokatolicki 
wydaje Katolicki Tygodnik Ilustrowany 
„RODZINĘ”, która stopniowo staje się apos­
tołem i misjonarzem, a „POSŁANNICTW O” 
zostało przekształcone na miesięcznik filozo­
ficzno-teologiczny chętnie czytany nie tylko 
przez kapłanów, ale rówTnież i ludzi świec­
kich.

Staliśmy się również założycielami Spo­
łecznego Towarzystwa Polskich Katolików 
otrzymując uprawnienia do działalności 
gospodarczej, z której Kościół czerpie do­
chody zgodnie ze statutem i uchwałami 
Zarządu Głównego S.T.P.K.

W uroczystość Zmartwychwstania Pańskie­
go w roku 1961 — dokonano podziału Kościo­
ła Polskokatolickiego w  PRL na: archidie­
cezję warszawską, diecezję wrocławską z 
siedzibą we Wrocławiu, ul. M. Magdaleny 5, 
gdzie Ordynariuszem zgodnie z uchwałą Rady 
Kościoła jest Ks. Biskup Ju lian  PĘKALA , 
oraz diecezję krakowską z siedzibą w  K ra­
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kowie, której K ierownikiem jest W ikariusz 
Generalny. Ks. Infu łat Tadeusz R. M AJEW SK I.

Zostało powołane do życia Prezydium Rady 
Kościoła. To wszystko świadczy o pomyślnym 
rozwoju i społecznym zapotrzebowaniu na 
Kościół Polskokatolicki. To przekonywuje 
również, że nasz Kościół podobnie, jak  wszy­
stkie inne Kościoły i zw iązki wyznaniowe 
w PRL. może swobodnie, a więc bez żadnych 
przeszkód prowadzić swoją działalność zgod­
nie ze swoim Kodeksem Prawa oraz obow ią­
zującym i przepisami i dekretami państwowy­

mi.

Kościół Polskokatolicki stal się uporządko­
waną społecznością wierzących Polaków, zna­
ną nie tylko w  Polsce, ale również daleko 
za granicami kraju.

Kościół Polskokatolicki, a więc Kościół 
Ojczysty, ma rację bytu, gdyż idzie z postę­
pem i duchem czasu, nic nie tracąc ze skarb­
nicy wiary Ojców.

Dzięki konsekwentnej i planowej pracy 
Kościół Polskokatolicki w  chw ili obecnej 
posiada te wszystkie instytucje kościelne, 
które są konieczne do istnienia Kościoła 
Katolickiego.

Kapłan i duchem Bożym owiani, pragnący 
dobra i właściwego rozwoju Kościoła prze­
zwyciężą wszystkie trudności, na które napo­
tykają. Ludzie mali, którzy nie mogli po­
mieścić się w  ramach Kościoła, musieli odejść, 
gdyż ich praca nie przynosiła owocu i nie 
była konstruktywna.

Kwadrans Kościoła Polskokatolickiego może 
być niepowtarzalny i dlatego musi być przez 
nas wszystkich właściwie wykorzystany dla 
dobra i szczęścia przyszłych pokoleń. Dlatego 
wszyscy w  tym Kościele jesteśmy potrzebni 
i wszyscy jesteśmy młodzi i przygotowani do 
poświęceń i jeszcze większej pracy zmierza-, 
jącej do stałego rozwoju i powiększania 
naszego stanu posiadania.

J U T R  O...

Każdy naród ma swoje skarby dane od 
Boga, więc ku tym skarbom powinien zwra­
cać i oczy, i serce. Na jeden spójrzmy uważ­
nie. Takim skarbem oprócz wiary Chrystuso­
wej jest nasz prześliczny język polski. Ten 
język w  Kościele rzymskokatolickim przez 
w ieki był zdegradowany i poniżony. Obca, 
martwa mowa brzm iała u stopni ołtarza.

Gdy Polski Biskup Ks. Franciszek HODUR 
w im ieniu ludu polskiego składał ofiarę Bogu 
w mowie ojczystej, gdy 65 lat temu polecił 
ołtarz — stół ofiarny zbudować twarzą do 
ludu, tak, jak  to uczyniono obecnie w  Koście­
le rzymskokatolickim zgodnie z uchwałą
I I  Soboru Watykańskiego, to wówczas na tego 
męża opatrznościowego posypały się gromy, 
klątwy i ekskomuniki władców znad Tybru.

My, Polacy, w świątyniach naszych bez 
Watykańskich Soborów uczyniliśmy język 
ojczysty językiem najświętszej ofiary.

Tak zresztą daleko przed nam i uczynili 
Żydzi, Grecy, Rzymianie, Asyryjczycy i O r­
m ianie w  starożytności, a potem uczynili to 
Rosjanie, Anglicy i Niemcy.

Niech więc mowa ojczysta będzie kluczem 
do serca każdego wierzącego Polaka, gdyż 
Bóg przez ludzi i do ludzi przemawia i przez 
swych wybranych ludzi urzeczywistnia swe 
Boże plany na ziemi.

Księża Kościoła Polskokatolickiego przej­
mą się rolą połannictwa- Chrystusowego, zro­
zum ieją dokładnie, że Kościół nasz św., to 
arm ia idąca na podbój świata z silniejszym 
przeciwnikiem pod względem fizycznym i f i­
nansowym, ale za to ze słabym moralnie i 
duchowo.

Za nami prawda Chrystusowa, a zwycię­
stwo po naszej stronie, które jednak samo 
nie przyjdzie. N ikt nam  i za nas nie zbuduje 
silnego Kościoła, to musimy uczynić my sami, 
kapłani łącznie z naszym wiernym ludem. 
Jeżeli Bóg ż  nam i, to któż przeciw nam?

Potrzeba tylko zdecydowanie jednego... 
dwom panom służyć nie można. Nie można 
służyć Bogu i mamonie. Potrzeba iść stale 
naprzód z krzyżem Chrystusowym i zwycię­
żać. Zwyciężać w im ię Boga i dla Boga, dla

jego chwały, dla dobra i szczęścia swego u- 
miłowanego Polskiego Narodu. Duchowień­
stwo Kościoła Polskokatolickiego musi tylko 
umieć i chcieć ochoczo poświęcić się i to po­
święcić się niepodzielnie i bez granic.

Wszystkie względy osobiste i prywatę po­
trzeba złożyć na ołtarzu ofiary, dla Chrystu­
sa i dla Polskiego Narodu. Każde zwycię­
stwo kosztuje wiele ofiar. Kogo nie stać na 
ofiary godne polskiego kapłana, kto ogląda 
się na względy ludzkie, kto do wygód i uży­
cia świata przywiązuje większą wagę, ten nie 
jest przysposobionym do walki, ten nie ma 
ducha misyjnego, nie ma danych i w  Kościele 
Polskokatolickim nie będzie pożyteczny. K a ­
płan Odrodzonego Kościoła zawsze mówi 
i czyni prawdę, o tę prawdę walczy i to 
walczy wytrwale.

O kapłaństwie przyszłości pisał Ks. Biskup 
Fr. HODUR: ...„Kapłaństwo nowej świątyni 
nie będzie kastą tuczących się i bogacących 
najemnych przez naród, albo państwo ludzi, 
ale będzie wolnym zrzeszeniem poświęcają­
cych się dla wyższych celów jednostek, bę­
dzie braterstwem wybranych przez Boga m ę­
żów, przysposobionych i uświęconych w tym 
celu, by przez modlitwę, obrzędy odzwier­
ciedlające związek człowieka z Bogiem i nau­
ki pogłębiające ten związek, wyświetlające 
nie zbadane dotąd moralne i duchowe praw*- 
dy, prowadzić religijne społeczeństwo ku nie­
dostępnym przedtem wyżynom, umacniać je 
w  przeciwnościach, cieszyć w  sm utku i po­
móc dźwigać wielką odpowiedzialność wobec 
Boga i świata.

Gdy się dowiedziały inne narody i państwa
o tej radykalnej i zbawiennej przemianie 
społecznego ustroju, ogarnęło je zdumienie. 
Jedne podziwiały ten niezwykły krok i cie­
szyły się z największego dotąd eksperymentu 
budowania Królestwa Bożego na ziemi, inne 
zaś zajęły stanowisko wyczekujące, neutral­
ne, albo wprost nieżyczliwe...”

...„Chrystus Pan powiedział, że kto potrafi 
iść tą twardą drogą, niech spróbuje, niech 
się odważy i będzie uważany za bohatera, 
ale Zakon Jego święty nie wymaga tego, 
aby wszyscy szli tą drogą przeznaczenia. Kto 
może, kto czuje w sobie nieubłagane posta­
nowienie, moc ducha, kto się pragnie spalić 
jak całopalna ofiara dla chwały Bożej, dla 
pożytku i zbawienia ludu, niech to uczyni...”

Atrakcyjność naszej ideologii i zasięg jej 
wpływów uzależniony jest od osobistego za­
angażowania się i kwalifikacji jej przedsta­
wicieli i realizatorów. Obrazowo rzecz przed­
stawiając, Kościół Polskokatolicki jest rośli­
ną m ałą jeszcze, ale zdrową i predestynowa­
ną gatunkowo na silne i urodzajne drzewo.

Kapłani naszego Kościoła muszą przekony­
wać żywym słowem, piórem i czynem, że 
Ojczysty Polskokatolicki Kościół niesie spo­
łeczeństwu naszemu wyzwolenie z duchowej 
papieskiej niewoli, że narodu „duch zatru­
ty”, jak mów ił Krasiński, to dopiero „bólów 
ból”.

Księża Kościoła Polskokatolickiego przejmą 
się rolą swego stanu i powołania* Do końca 
dni swoich, ile im  tylko sił starczy, kroczyć 
będą drogą wskazaną przez Boskiego Mistrza. 
Z w ielkiej miłości będą tymi, którzy pomogą 
ludowi polskiemu wyzwolić się z gnębiącej 
go ' niewoli duchowej dla czystej nauki Je ­
zusa Chrystusa, dla idealnej organizacji Jego 
św. Kościoła, dla wychowania nowego poko­
lenia, torującego drogę urzeczywistnienia się 
Królestwa Bożego w ludzkości.

Dochowają wierności w prawdziwie Apo­
stolskim, Polskokatolickim Kościele. Będą 
stróżami czystości, porządku i ładu. Będą w a l­
czyć z przewrotną ideologią, mocą której Koś­
ciół Boży w Polsce stał się środkiem dla zdo­
bycia władzy, m ajątku, panowania nad du ­
szami bliźnich.

Dopełnią tego wszystkiego przy współudzia­
le zacnych i prawych obywateli, dla których 
religia przestała być tylko zewnętrzną formą, 
ale stała się dźw ignią i osią ich życia.

Praca ich wyda owoce, bo z Boga wzięła 
swój początek, a Kościół Polskokatolicki sta­
nie się dzięki tej harmonijnej i uczciwej pra­
cy własnością naszego ludu wierzącego.

Znajomość spraw religijnych na­
leży do kultury duchowej współ­
czesnego człowieka. Czytaj książki 
Wydawnictwa Literatury Religijnej!

W ytnij — wypełnij czytelnie — wyślij

Nazwisko i imię 

Dokładny adres
(miejsc.—miasto—wieś)

(ulica, numer domu i mieszkania)

(poczta)

(powiat) (województwo)

Data .................... .

Zamawiam następujące książki * 

które proszę przesłać na powyższy 

adres za pobraniem pocztowym

T y t u ł  C e n a

Kalendarz Katolicki na 1966 r. 15 zł

Sprawa Kościoła Narodowego 

w Polsce X V I w. 30 zł

O Kościele Jezusa Chrystusa 3 zł

Katechizm Kościoła Polsko­

katolickiego 6_zł

Zbuduję Kościół m ój 4 zł

Sakrament Chrztu św. 3 ^  zł

Sakrament Pokuty 4,50 zł

Sakrament Eucharystii 4,50 zł

Sakrament Bierzmowania 4.50 zł

Sakrament Namaszczenia 

Chorych 4,50 zł

Sakrament Małżeństwa 4,50 zł

Łowczyni ofiar 5 zł

Idea Kościoła Narodowego 

w  literaturze polskiej 5 zł

M odlitewnik „Ojcze nasz” 35 zł

„Rytuał” 250 zł

Idea nieomylności w  eklezjo­

logii patrystycznej 42 zł

Mszał Kościoła Polskokato­

lickiego 1.000 zł



W BELWEDERZE

W  dniu 1 stycznia 1966 r. -Pre­
zydium Rady Kościoła Polsko­
katolickiego w  osobach: Ks. B i­
skup Ju lian  Pękala, Ks. In fu ła t 
Tadeusz Majewski, Ks. Dyrektor 
Tadeusz Gotówka wpisali się do 
księgi pam iątkowej w Belwede­
rze składając życzenia Radzie 
Państwa.

OPŁATEK W KURII
23 grudnia pracownicy K urii Arcybiskupiej Kościo­

ła Polskokatolickiego i W ydawnictwa Literatury Re­

lig ijne j zebrali się w sali portretowej, aby połamać się 

opłatkiem i złożyć życzenia świąteczne Swoim Przeło­

żonym. Do sali portretowej przybył Ks. Biskup Ju lian  

Pękala, Ks. In fu ła t Tadeusz R. Majewski, Ks. Dyrek­

tor Tadeusz Gotówka, także księża zatrudnieni w  W y­

dawnictwie, profesorowie Ch.A.T., panie i panowie.

Ks. Biskup łam iąc się opłatkiem życzył wszystkim 

obecnym pogodnych dni w życiu osobistym. Zebrani 

wzajemnie życzyli sobie wszystkiego najlepszego, speł­

nienia najskrytszych pragnień.

Wkrótce popłynęły melodie kolęd. P. W alter zajął się 

stroną muzyczną, a ks. dr W łodarski odśpiewał solo 

kolędy góralskie.

Z kolei od stołu przemówił ks. dr Bałakier.

Mówca m. in. powiedział: —  Kościół Narodowy jest 

jak młode wino, które burzy się, musuje. Nie można 

dziwić się, że następują zmiany, że to co było na górze 

znajduje się na dole i odwrotnie. Do takiego młodego 

wina potrzebne są mocne bukłaki. Marek Ewangelista 

powiada: „N ikt też młodego w ina nie wlewa do starych 

naczyń skórzanych (bukłaków), bo w ino rozsadzi naczy­

nia i wyleje się, a naczynia zniszczeją, ale wino nowe do 

nowych naczyń wlewać trzeba”. Młoda społeczność musi 

być ujęta w  silne ramy organizacyjne. Tym spoiwem 

łączącym społeczność m a być miłość. Jakaż ona być 

powinna, ta miłość? Taka, która się nie nadyma i nie 

pam ięta urazy. W  liście do Koryntian (13,4) czytamy: 

„Miłość cierpliwa jest, łaskawa jest. Miłość nie zaz­

drości, nie działa obłudnie, nie nadyma się, nie łaknie 

czci, nie pam ięta urazy, nie cieszy się z niesprawiedli­

wości, ale współweseli się z prawdy”. Kościół nie po­

w inien mieć zatem ludzi nadętych, którzy by pogar­

dzali innym i. Żyć należy w  prostocie i skromności, co 

niejednokrotnie podkreślał Biskup Hodur. Życzę no­

wym W ładzom Kościoła, aby pam iętały o tych dwóch 

zasadach — nie nadymać się i nie pam iętać urazy.

W odpowiedzi na to Ks. Biskup Pękala powie­
dział, że Boże Narodzenie jest świętem miłości i 
przebaczenia i podkreślił, że Kościołowi potrzeb­
ni są wszyscy — i starzy i m łodzi kapłani, za­

pewnił także, żę nowe Władze Kościoła nikomu 

krzywdy nie zrobią.

Ponad dwie godziny upłynęły przy stole w po­

godnym, niemal rodzinnym nastroju.

O G OZDN ICY

Ks. Tadeusz Piątek, adm inistrator parafii pol- 

skokatolickiej w Gozdnicy (pow. Żagań), nade­

słał nam notatkę o odbywających się rekolek­

cjach w  czasie adwentu w swojej parafii, które 
prowadził ks. prob. Józef Nowak, a także zdję­
cie, które obok reprodukujemy.

Jeden z wyznawców z parafii gozdnickiej na­
desłał list, który poniżej omawiamy.

Jeszcze nie przebrzmiały echa Soboru W aty­
kańskiego, który w pewnej mierze sygnalizował, 
że należy zaprzestać walki z „braćmi odłączony­
m i”. Ale ani słowa zmarłego papieża Jana 
X X I I I ,  ani szumne deklaracje soborowe nie m a­
ją  zastosowania w  praktyce.

11.X I. ub. r ks. T. Piątek odprawiał Mszę św. 
w  kaplicy cmentarnej, do której w tym czasie 
wtargnęła grupa z kościoła rzymskokatolickiego 
i przeszkadzała w nabożeństwie.



KILKA 
SŁ0W 

O
HUCISKU

N a  z d ję c iu :

J E R Z Y  P U H T A K

Na terenie Diecezji Krakowskiej, w pięk­
nej malowniczej ziemi kieleckiej, otoczona 
pachnącymi żywicą lasami i zielonymi wzgó­
rzam i. leży duża wioska H u c i s k o .

Główna część wioski z nowym, m urowa­
nym  kościołem rozłożyła się po obydwu stro­
nach pięknej, asfaltowej szosy, która łączy 
Kielce ze Skarżyskiem.

Parafia posiada starą i bogatą tradycję. 
Ju ż  niedługo, bo w przyszłym roku parafia 
polskokatolicka w Hucisku obchodzić bę­
dzie 30 lat swego istnienia. Ludność w w ięk­
szości robotniczo-chłopska, ze względu na 
rozwijający się tutaj przemysł, (odlewnie, 
kopalnie rudy żelaznej i zakłady m etalur­
giczne). Bogate są tu tradycje walk społecz­
nych, partyzanckich oraz K PP  i PPR.

W jedną z niedziel październikowych pa­
rafia przeżyła podniosłą i piękną uroczy­
stość: poświęcenia nowego ołtarza z wize­
runkiem  Chrystusa modlącego się w Ogrój­
cu, pod wezwaniem Męczenników Narodu

Polskiego. Poświęcenia obrazu dokonał pro­
boszcz z Częstochowy, ks. Jerzy Szotmiller, 
wygłaszając przy okazji płomienne, tchnące 
duchem patriotyzmu, przemówienie. W uro­
czystości wzięli udział licznie zgromadzeni 
Wyznawcy i Sympatycy naszego Kościoła.

Obecny proboszcz w Hucisku — ks. Sy- 
chowicz — pełni swą misję nie tylko w ko­
ściele. Wyznawcy nasi biorą czynny udział 
we wszystkich przejawach życia społeczne­
go i politycznego wioski. Ostatnie wybory 
do Sejmu PRL i Rad Narodowych były 
prawdziwą manifestacją patriotycznej po­
stawy obywatelskiej naszych wyznawców. 
Zdjęcie przedstawia grupę wyborców wraz 
z ks.mgr Leszkiem Sychowiczem przed lo­
kalem wyborczym w Hucisku.

Do wszelkiego rodzaju prac społecznych, 
jak budowa drogi, nie tylko Ks. Sychowicz 
zachęca, ale bierze w nich czynny udział. 
Zdjęcie przedstawia pracę przy budowie dro­
gi. W  Hucisku nie było przez dłuższy

czas kapłana — stąd pewien indyferentyzm 
i 'obojętność religijna. Jednak praca obecne­
go proboszcza — ks. magistra Sychowicza — 
to kontynuacja owocnej pracy ks. Malca, 
ks. Dunina i ks. Wysoczańskiego — więc na 
pewno, z Bożą pomocą, przyniesie — tak 
jak już przynosi — dobre i zdrowe owoce 
dla naszego Kościoła i naszej Ojczyzny.

★

Niedawno parafia przeżyła bolesną chw i­
lę. Zmarł młody człowiek, lat 33, śp. Jerzy 
Purtak. Jeszcze jako młodzieniec grał w ko­
ściele na fisharmonii. Pomagał bardzo czyn­
nie przy budowie kościoła, był całą duszą i 
całym sercem przywiązany do swojego ko­
ścioła. Niech Bóg miłosierny obdarzy go 
wiekuistym pokojem i wiekuistym szczę­
ściem!

Tekst i zdjęcia: JA D W IG A  SYCHOW ICZ

Ks. Tadeusz R. Majewski

JEDEN BÓG, JEDNA WIARA, 

JEDEN KOŚCIÓŁ

Polski Narodowy Kościół Katolicki w S_t. 
Zjednoczonych A. P. jest bezspornie n a j­
bardziej uświadomioną społecznie i narodo­
wo częścią Polonii amerykańskiej. 70-lct- 
nia walka z hierarchią Kościoła rzymsko­
katolickiego o język polski powstrzymała 
tam anglikanizację naszej emigracji i po­
głębiła świadomość narodową.

Kościół Narodowy w Ameryce od chwili 
zorganizowania, po pierwszej wojnie św ia­
towej, interesował się żywo losem Kościoła 
Narodowego w kraju. Stosunki między K o­
ściołem Narodowym w Polsce i w  Amery­
ce były zawsze serdeczne ze względu na 
wspólne zasady wiary i wspólnotę narodo­
wą. Były one czynnikiem spajającym Pola­
ków na emigracji z rodakami w Polsce.

Uchwały Synodów, które odbywały się w 

Polsce i w Ameryce w sprawach wiary i 
moralności obowiązywały wszystkich w y­
znawców Kościoła Narodowego. W  roku 1957 
Kościół Polskokatolicki w PRL nawiązał 
zerwaną przez^pięć lat łączność z Kościołem 

Narodowym w Ameryce. Utrzymanie tej 
łączności uważamy za jak najbardziej wska­
zane ze względu na interesy naszego K o­
ścioła w Ameryce i w Polsce.

Pozytywny stosunek Pierwszego Ks. B i­
skupa Dr Leona GROCH O W SK IEG O  i K ie­
rownictwa PNKK  i organizacji patriotycz- 
no-kościelnych w Ameryce do Kościoła Pol- 
skokatolickiego w Polsce i do naszego kra­
ju  nie budzi żadnych zastrzeżeń.

Polski Narodowy Kościół Katolicki w 
Ameryce w  przeciwieństwie do Polonii 
rzymskokatolickiej utrzymuje w ramach

ekumenii bliski kontakt ze światem prote­

stanckim, który w St. Zjednoczonych odgry­
wa dom inującą rolę.

Dzisiaj, kiedy Kościół Narodowy w Ame­
ryce siłą życiowej konieczności stoi na po­
graniczu anglikanizacji, rola Kościoła nie­
współmiernie wzrasta. Ścisła łączność (in- 
terkomunia) z Kościołem Episkopalnym 
(jednym z najpoważniejszych Kościołów w 
Ameryce) stwarza dużą płaszczyznę do od­
działywania na społeczeństwo amerykań­
skie.

M iałem możność przekonać się bezpośred­
nio podczas swego pobytu w Ameryce, że 
opinia o naszym życiu, lub ocena jakiegoś 
zjawiska przez duchownego jest dla Amery­
kanów bardziej autorytatywna niż wypo­
wiedzi oficjalnej prasy, przedstawicieli 
władz czy też działaczy społecznych. Pozy­
tywna ocena naszej rzeczywistości przez 
PNKK  wpływa niewątpliw ie na zaufanie 
społeczeństwa amerykańskiego do naszego 
Państwa Ludowego.

Dlatego Prezydium Rady Kościoła Pol- 
skokatolickiego słusznie postąpiło, zaprasza­
jąc z oficjalną wizytą do Polski: Pierwsze­
go Ks. Biskupa Dr Leona G RO CH O W SK IE ­
GO i Ordynariusza Diecezji Zachodniej z 
siedzibą w Chicago Illinois, Ks. Biskupa 
Franciszka ROW IŃ SK IEG O . Czcigodni Księ­
ża Biskupi przebywali u nas w kra ju  od 26 
listopada do 13 grudnia 1965 r.

Przyjazd naszych Dostojnych Gości do 
Polski stanowił wielkie wydarzenie w życiu 
naszego Kościoła w  Polsce. W  ciągu nie­
spełna trzech tygodni odwiedzili kilkanaście 
parafii narodowych. Wypowiedzi obu na­
szych Drogich Gości były pełne serdeczne­
go uczucia dla kraju ich dziadów i ojców, 
dla Ojczyzny Polski. Tysiączne rzesze na­
szych wyznawców serdecznie witały tych, 
którzy wypowiadali słowa, które pochodziły 
z serca i do serc trafiały.

Dostojni nasi Goście uczestniczyli w po­
siedzeniach Rady Kościoła, oraz przed w y­
jazdem z Polski łącznie z przedstawicielami

Prezydium Rady Kościoła Polskokatolickie- 
go w PRL podpisali wspólną deklarację, z 
której jasno wynika, że: we wszystkich
sprawach s t a n o w i m y  j e d e n  K o ­
ś c i ó ł ,  chociaż d w i e  są a d m i n i s t r a ­
c j e  kościelne.

M imo wielkich przestrzeni, jakie nas dzie­
lą, dziś jesteśmy jedną i tą samą arm ią Chry­
stusa, a tylko w czasach, w których żyjemy, 
rozmaite mamy rodzaje broni, jaką się po­
sługujemy w krzewieniu jednej w ielkiej idei, 
której na im ię Kościół Narodowy.

I  chociaż oddaleni jesteśmy od SCRANTON 
przestrzenią, to jednak złączeni jesteśmy du­
chowo, bo łączy nas wspólnota ideału, łączą 
słowa polskiej modlitwy, te same — wypo­
wiadane podczas rannej ofiary M SZY SW. 
i wieczornych pacierzy.

Wszyscy, którym na sercu leży sprawa Bo­
ża, w inni szukać wspólnych punktów, zazę­
biania się, oraz coraz więcej znajdować po­
mostów, coraz więcej tego, co nas łączy w 
jedną rodzinę Chrystusową i w jeden Pol­
skokatolicki Kościół Narodowy.

Żegnając naszych Dostojnych Gości, ser­
decznie dziękujemy za Ich przybycie, za kon­
struktywną pracę, za Ich piękne i szczere 
słowa o Polsce, za wyrażone stanowisko w ' 
sprawie naszych prastarych ziem piastow- | 
skich i granicy na Odrze i Nysie.

Z okazji Nowego Roku przyjm ijcie Naj- 
przewielebniejsi Księża Biskupi dla siebie ' 
osobiście, dla Czcigodnych Księży Biskupów 
Ordynariuszy, Przewielebnych Księży Senio- l 
rów, dla Wielebnego Duchowieństwa i w ier­
nych Polskiego Narodowego Kościoła Katolic­
kiego w Ameryce i Kanadzie, nasze najser­

deczniejsze i z głębi naszych serc pochodzące 
słowa życzeń ze strony Kościoła Polskoka- 
tolickiego z Polski, który wraz z W am i żyje, | 
ciągle się rozwija i wraz z W am i walczy o j 
zaistnienie Królestwa Bożego-*v naszym pol­
skim, wierzącym społeczeństwie, w oparciu
o nieśmiertelne zasady wiary i moralności 
chrześcijańskiej, przyniesione nam przez n a ­
szego Zbawiciela — Jezusa Chrystusa.

9



OD RED A K CJI.

W związku z zapowiedzia kanonizacji Piusa 
X II.

tella Maris — to stary klasztor 

benedyktyński w Einseideln w 
Alpach Szwajcarskich. Przed 
pierwszą wojną światową urzą­

dzono w tym pięknie położonym 
klasztorze sanatorium i miejsce 

wypoczynku dla duchownych dostojników 

watykańskich.

Adm inistracją domu wypoczynkowego zaj­

muje się młoda i uderzająco piękna matka 
przełożona Klasztoru Sióstr Nauczycielek 

Świętego Krzyża. MATKA PRZEŁOŻONA 
JEST POSTACIĄ  N IEZW YKŁĄ . L IC ZY  ONA 

ZALEDW IE  23 LATA, jest Bawarką. nazywa 
się Józefina Lehnert. Jej im ię klasztorne — 
Pasqualina.

Pewnego dnia zjawia się w Einseideln wy­

tworny czterdziestoletni ksiądz, typowy rzym­
ski prałat — Don Eugenio Pacelli.

Prałat Pacelli cierpi na płuca. Jest prze­
męczony odpowiedzialną pracą w papieskich 

urzędach. Pacelli swoim urokiem osobistym, 

urodą południowca, błyskotliwą inteligencją 
i świetnymi manieram i robi duże wrażenie 

w nowym otoczeniu. Największe jednak wra­

żenie czyni na pięknej Pasąualinie.

Don Eugenio jest człowiekiem bogatym, 
przyzwyczajonym do wykwintnego życia. 

Piękna Pasąualina orientuje się szybko, iż 
młody prałat jest bezradny wobec zagadnień 
życia codziennego. Pogrążony w lekturze, za­

pomina o kuracji. Niewątpliw ie wymaga 

czułej i delikatnej opieki. Pasqualina prze­
staje istnieć dla innych obowiązków, poświę­

cając cały swój czas Don Eugeniowi. Dba o 
jego dietę, godziny przyjmowania leków, spa­
cery nie męczące i... zawsze razem. Wiedzio­
na intuicją kobiety. Pasąualina odgaduje każ­

de nie wypowiedziane życzenie Don Eugenia. 

Staje się dla niego niezbędną, staje się istot­
ną częścią jego ż\'cia. W  klimacie górskim, 

otoczony najczulszą opieką Pasąualiny, Pa­

celli wdzięczny i szczęśliwy powraca do zdro­
wia.

Jest lato roku 1914. Wybucha pierwsza 

wojna światowa. Telegramy wzywają Pacel- 

lego. by powracał do Rzymu. Rozłąka jest ko­
nieczna. ale nie na długo. Młoda przeory­

sza w trosce o zdrowie swego pacjenta nie 

ukrywa niezadowolenia. Don Eugenio opusz­

cza Szwajcarię i udaje się do Rzymu. De­
cyzję już powziął.

¥

Pozostawmy naszych bohaterów ich losom 
aż do roku 1917. TRZY LATA BOW IEM  

TRW AŁO ROZSTANIE. KTÓRE JUŻ N IG ­
DY SIĘ W ICH ŻYCIU  NIE POW TÓRZY.

K im  jest Józefina Lehnert. którą Rzym i 
Włochy współczesne znają jako siostrę Pas- 
ąualinę, dziś 71-letnią zakonnicę, a którą 
niewybredni w słowach ludzie nazywają ,.pa- 

oieżycą”?

Józefina urodziła się 29 października 1894 r. 

w Ebersbach. w Bawarii, w licznej, zamoż­

nej rodzinie włościańskiej. Wychowana była 
w charakterystycznej dla Bawarii atmosfe­
rze rzymskokatolickiej. Wyrosła na niezwyk­
le piękną dziewczynę. Głowa jej otoczona 

aureolą pszenicznie złotych włosów, fascy­

nowała w ielkim i, pełnymi inteligencji ocza­

mi. Była drobnej harm onijnej budowy, o w ą­
skich stopach i ślicznych małych, lecz sil­

nych rękach. Ogromnie uzdolniona i ciekawa 

nie t^lko tego wszystkiego, co ją otaczało, 
lecz również tego trudnego do osiągnięcia in ­

nego świata, owego świata z książek, w któ­
rych żyją i są szczęśliwi ludzie piękni, wy­
kształceni. bogaci... Ta mała, prosta dziew­

czyna bawarska umiała myśleć samodzielnie. 
Cechował ją upór i ambicje życiowe, które 
z rozumem istoty dojrzałej potrafiła ukryć 
przed otoczeniem. Zagubiona w  górach wios­
ka nie była dla niej właściwym polem dzia­

łania. Józefina była szczerze religijna, lecz 
również szczerze tęskniła za piękniejszym, 

pełniejszym życiem. Pozornie wydaje się pa­
radoksalnym. iż postanowiła wstąpić do 

klasztoru. W iedziała jednak, co robi: posta­
nowiła być cierpliwą i z uporem dążyć do 

celu, do realizacji swoich marzeń.

Poświęcając się życiu zakonnemu, wybra­

ła regułę franciszkańską i wstąpiła do K lasz­

toru Sióstr Nauczycielek Świętego Krzyża w 
Menzingen. koło Zurychu, w Szwajcarii. Nie 
był to zakon ekskluzywny, przeznaczony dla 

bogatych panien z wielkich rodów. Zakon 

Sióstr Nauczycielek rekrutował się głównie 

z sióstr, których przeznaczeniem była pra­
ca kucharek, służących i gospodyń do wszyst­
kiego w instytucjach kościelnych i na pro­

bostwach. Siostrze Pasąualinie było stosun­

kowo łatwo wybić się ponad otoczenie. M imo 
jej niezaprzeczonych walorów osobistych, 
N IEZW YK ŁYM . JA K  NA STOSUNKI N A ­
SZEGO W IEKU  ') BYŁ  FAKT, IŻ  O S IĄ ­

GNĄW SZY DW UDZIESTY ROK ŻYC IA  ZO ­
STAŁA PRZEO RYSZĄ  KLASZTORU.

Od tej chwili, mimo pozornej zapory, jaką 

winna być dla niej furta klasztorna, życie dla

PAPIEŻ PIUS XII 
I  

PASpUAUHA

Józefiny stoi otworem. 23-letnia. urocza sio­

stra Pasąualina zostaje przez władze koś­
cielne odkomenderowana na stanowisko za­

rządzającej uzdrowiskiem w Einseideln. gdzie

— jak to już pisaliśmy — spotyka ją przezna­

czenie życiowe w osobie prałata Pacellego. 

później papieża Piusa X II.

Poświęćmy teraz parę słów biograficznych 

wytwornemu wówczas prałatowi Pacellemu. 
Eugenio urodził się w bogatej prawniczo- 

bankierskiej rodzinie rzymskiej 2 marca 
1876 r. Ojciec jego był adwokatem, lecz zna­
cznie ważniejszy był fakt. iż stryjem jego 

był Ernesto Pacelli. jeden z największych afe­

rzystów Wioch na przełomie X IX  i X X  wie­

ku. fantastycznie bogaty bankier, prezes n a j­
potężniejszej instytucji finansowej Ita lii — 

Banco di Roma. Wspaniała więc kariera Don 

Eugenia ma nie tylko wytłumaczenie w jego 
osobistych zdolnościach i talentach dyploma­

tycznych. Pieniądz w Italii, i nie tylko w 

Italii, reguluje zagadnienia wiary i moralno­

ści Kościoła Rzymskiego. Wyniesienie na sto- 

ler apostolski Eugenia było prawdopodobnie 
ambicją rodową Pacellich, ich w ielkim  „busi­

nessem".

W 1899 r. Eugenio zostaje wyświęcony na 
księdza. Młody kapłan jest przesiąknięty at­

mosferą papieskiego Rzymu. Czuje się prze­

de wszystkim rzymianinem, a dopiero póź­

niej Włochem, zresztą najbardziej uczucio­

wo związany będzie z Niemcami. Jak bardzo 
czuł się rzymianinem, świadczy fakt, że za­

praszając swych krewnych i przyjaciół na 
pierwszą Mszę św., którą odpraw ił w kaplicy 

Borghese w  Rzymie, podpisuje Pacelli list

zapraszający słowami: .Eugenio Pacelli, rzy 

m ian in”
'

Więc nie ksiątiz. nie pokorny sługa Bozy 

lecz krótko i dumnie: . . R z y r a i a n i  n".

Mówimy często, że styl to człowiek. Zaiste 

Pacelli. to rzymianin. Warto to sobie zapa­

miętać.

W 1905 r. awansuje Don Eugenio na pa­
pieskiego prałata domowego. W okresie oć 

1909 do 1914 roku jest profesorem papieskie; 
akademii i od roku 1912 sekretarzem papies­

kiej komisji prawa kanonicznego. W 1917 
roku, w którym kończy się rozstanie z Pas- 

ąualiną. zostaje Den Eugenio konsekrowany 

na biskupa i M IA N O W A N Y  NUNCJUSZEM 
PA P IESK IM  W ŁAŚN IE  W O JCZYŹN IE  

PA SQ U A LIN Y  W  BA W A R II. TAK^DZIW NIE 

JAK O Ś SIĘ STAŁO, ŻE N IE GDZIE  IN ­

D Z IE J NA ŚW IECIE . A W ŁAŚN IE  W B A ­

W ARII.

W 1920 roku. Pacelli obejmuje nuncjaturę 

przy rządzie niemieckim. Podczas powtór­
nych wakacji w Stella Maris w 1929 roku 

siostra Pasąualina. obecnie zarządzająca do­

mem nuncjatury berlińskiej, wręcza arcybis­

kupowi Pacellemu telegram zaw iadam iają­

cy o nadaniu mu purpury kardynalskiej. Już 

tylko jeden krok dzieli Pacellego od realiza­

cji jego osobistych i .iego bankierskiej ro­
dziny marzeń. Kardynał Pacelli osiąga swój 
cei. W 1939 r. lud rzymski w iwatuje na u li­

cach wiecznego miasta: ..Eviva Eugenio!” .

,Eviv£ Papa!". Don Eugenio Pacelli zasiadł 
na stolcu Piotrowym. jako papież Pius X II. 

*

Znamy już dostatecznie bohaterów n in ie j­

szej relacji. Jakie są dalsze ich losy od chw i­
li rozstania w Szwajcarii w roku 1914?

W 1917 roku Pacelli zjaw ia się jako nun­

cjusz papieski w Monachium. Siostra Pasąua­

lina oczekuje go na rodzinnej ziemi. Natych­

miast po przyjeździe nuncjusza Pasąualina 

ujm uje w swe małe. lecz energiczne ręce za­
rząd nuncjaturą i — jak złośliwcy z kół dy­
plomatycznych twierdzili — również zarząd 

osobą nuncjusza.

Rok 1920 zastaje oboje w Berlinie, gdzie 

Monsignor Pacelli mianowany zostaje nun ­

cjuszem przy rządzie Republiki Niemieckiej. 

Pobyt w Niemczech trwa długo, bo aż do 

roku 1930. W tymże roku Pasąualina oraz 

arcybiskup Facelii opuszczają Berlin i 
przenoszą się do Rzymu, gdzie Pacelli wcho­
dzi do św. kolegium. W trzy miesiące po o- 

trzymaniu kapelusza kardynalskiego zostaje 
mianowany sekretarzem stanu, a więc obej­

muje najważniejsze po papieżu stanowisko w 

Kościele Rzymskim.

M ija dziesięć lat niezwykle czynnego ży­

cia kardynała Pacelli. Jego osobiste życie jest 

świetnie zorganizowane. Ciągle jeszcze pięk­
na Pasąualina jest jego sekretarzem, m ar­
szałkiem dworu, lekarzem, gospodynią, k u ­

charką. Jest jedyną osobą, dla której w do­

mu kardynała wszystkie drzwi są otwarte. 

Pasąualina mowi biegle po włosku. Służba 

stopniowo zamieniana z włoskiej na niemiec­
ką drży przed panią domu.

W roku 1939 tiara papieska spocznie na 

arystokratycznej głowie kardynała sekretarza 
stanu. Następują przenosiny do Pałacu W a­

tykańskiego. Pasąualina nabiera znakomitej 
rutyny życia w specyficznej atmosferze rzym ­

skiej. Piękna przeorysza (dawno już zapom­

niała o swej tak mało obecnie ważnej klasz­
tornej godności) staje się szarą eminencją 

Watykanu. Działa bezszelestnie i niewidocz­

nie. tym bardziej skutecznie. Opinia świato­
wa domyśla się. iż za Piusem X I I  musi stać 

jakaś nieprzeciętna i mocna indywidualność. 
Plotki kursują po Rzymie. N ikt jednak nie



zdaje sobie sprawy, kim  jest Pasąualina. Od 

chw ili gdy papież zaczyna niedomagać, dzia­
łalność Pasąualiny staje się bardziej jawna. 

Ona konferuje z lekarzami i tylko ona oso­

biście jest dopuszczona przez Piusa X I I  do 
spełniania obowiązków siostry-pielęgniarki.

Niedyskrecje dostojników watykańskich 
przedostają si^ do opinii publicznej. Pasąua­

lina, będąc z dala od swej niemieckiej ojczyz­
ny, nie przestaje być niemiecką patriotką. Na­

tychmiast, gdy skończyły się działania dru­

giej wojny światowej, PA SQUALINA  Z 
W ŁASNEJ IN IC JA T Y W Y  I W ŁASN YM I 
STA RA N IA M I POTRAFI W YSŁAĆ DO N IE ­
M IEC 200 -') C IĘ ŻA R Ó W E K  ŻYW NOŚCI. 

W idać, że nie tylko klucz papieża pasuje do 

skarbca papieskiego. Skarbiec ten wypełnio­

ny jest po brzegi złotem świętopietrza. Wśród 
tego złota niejedna sztaba kruszcu przeto­

piona została z pieniędzy, kóre proboszczo­

wie rzymscy wyrwali nawet w czasie wojny 

od ciężko pracującego ludu polskiego i Po­

lonii amerykańskiej.

Pasąualina zajmuje się więc również ak­

cją charytatywną. SKarbiec Rzymu jest nie­
przebrany. Nasze chrześcijańskie uczucia li­

tości i przebaczania nie potrzebują zazna­

wać niepokoju. Wszyscy ci, nieszczęśliwi dzi­
siaj i pokorni kaci z Oświęcimia, Brzezinki, 

Majdanka, Matthausen, Dachau, tysiące, set­
ki tysięcy „pokrzywdzonych i dobrych” N iem ­

ców zostało nakarmionych. Pasąualina o nich 

nie zapomniała. Nie zapomniał również o nich
i Pius X II, który ściskał dłoń kanclerza Rze­

szy Hitlera, kiedy podczas drugiej wojny 

światowej błogosławił żołnierzom państw Osi.

O otoczeniu papieża Piusa X II ,  o jego ścis­

łym  osobistym dworze, mówiło się w Rzymie 

mało. Był to temat krępujący. Znowu cytu­
ję za G. Bocca: „Papież z Pasąualiną rozma­

wiał tylko po niemiecku. Zakonnice będące 
pod rozkazami Pasąualiny, jako domowa 

służba papieża, to bez w yjątku Niemki. Se­

kretarz osobisty papieża był Niemcem. Spo­
wiednik Piusa X I I  był również rodowitym 

Niemcem. Dwóch jezuitów pracujących przy 

boku papieskim nad zagadnieniami schola- 
stycznymi, to również Niemcy. Aby nie zm ą­

cić tej „gemuetlich” atmosfery pokojów wa­
tykańskich, dwa oswojone ptaszki, które pa­

pież podobno bardzo lubił, nazywają się: 
Dompfaff i Gretchen.

Współczucie szczere dla rzymskiego bis­

kupa wezbrało w sercu autora niniejszej re­
lacji, gdy się dowiedział, iż ten tak z wyglądu 
eteryczny, ascetyczny, uduchowiony i scho­

rowany Pius X I I  musiał na rozkaz Pasąua li­

ny pozostawać na niemieckiej kuchni. A więc 
dwa razy dziennie — Schweinkottlet m it Ge- 

muse Und Kartoffeln. Brr. D la uspokojenia 

wielbicieli Piusa X I I  dodam, iż rzymscy le­

karze kategorycznie zażądali zm iany menu 
dla papieża.

Pasąualina podobno ustąpiła, choć, jak m ó­

wią w Rzymie, nie bez oporu.

Za m uram i watykańskim i straż złożona z 
zubożałej szlachty i arystokracji rzymskiej 

pilnuje porządku i nikogo niepowołanego nie 

dopuści do pokojów papieskich. Niedyskrecja 

jest jednak jedną z namiętności ludzkich. 
Wiele drastycznych komentarzy w Rzymie 

wywarła wiadomość o pewnej konferencji 
papieża z kardynałami. Narada ciągnęła się 
długie godziny. Czas wyznaczony przez Pas- 

ąualinę na spoczynek dla papieża już m inął. 

Zebrani dyskutują żywo nad ważnym i prob­

lemami. Nagle otwierają się drzwi gabinetu 

papieskiego i ukazuje się w  nich drobna po­

stać zakonnicy. „VIA ! V IA ! L I PAPA E 

STANCO” (WYNOŚCIE SIĘ, W YNOŚCIE  — 
PA PIEŻ  JEST ZMĘCZONY), rozlega się głoś­

ny i rozkazujący, a nie znoszący żadnego 
sprzeciwu głos pani domu PASQUALINY. 
Papież pokrywa zakłopotanie uśmiechem. 

Kardynałowie w milczeniu pospiesznie zry­

w ają się ze swoich fotelów i bezszelestnie 
znikają. Porządek musi być, Pasąualina lubi 

„Ordnung”.

G. Bocca we wspomnianym już i cytowa­

nym jego artykule przyrównuje domową sy­

tuację w W atykanie do sytuacji na dworze 
angielskim w czasie, gdy słynna królowa 
W iktoria była wdową. Jak mówiono, ulegała 
ona we wszystkim swemu służącemu, barczy­

stemu olbrzymowi szkockiemu, John ’owi 

Brown. O stosunkach, które m iały łączyć 

Erown’a z królową, mówiono w Londynie 

szeptem. Nie uważam za właściwe roztrząsać 
podobnych porównań, lecz życie normalnego 

południowca, bo takim  był Pius X I I  — po­
zostawiam ocenie czytelnika.

Wówczas, gdy papież czuł się dobrze, co 

dzień rano odpraw iał w obecności Pasąuali­

ny Mszę św. w  prywatnej kaplicy. Gdy pa­
pież nie czuł się na siłach, aby stanąć przed 

ołtarzem, Pasąualina wysłuchiwała Mszy św. 

u św. Piotra i wtedy między ludem rzymskim 

z ust do ust podawana była wiadomość: „Pa­
pież jest chory”.

Papież podczas jednej z jego ciężkich cho­

rób był z największym poświęceniem pielęg­
nowany przez Pasąualinę. Choroba była 

groźna, lekarze nie taili swej obawy o życie 
papieża. Gdy kryzys m inął, pisma włoskie 

podały do wiadomości publicznej niezwykłą 
w erze atomowej wiadomość: W czasie n a j­

większego nasilenia choroby, gdy śmierć b łą­
kała się już po salach W atykanu, papież miał 

ujrzeć u łoża swego... Chrystusa. Po tym rze­

komym widzeniu nastąpiła nagła poprawa 

zdrowia. A więc Pius X I I  dostąpił najwyż­

szego szczęścia. W idział w łasnymi oczami 
Boga.

Papież Pius X I I  nie poszedł za Chrystu­

sem. mimo że dostąpiwszy łaski widzenia 
m iał chyba pewność, iż znajdzie się w n ie ­
bie. Potrafił przy pomocy najznakomitszych 
lekarzy zwalczyć chorobę i dalej poświęcać 

się dla ludzkości, a w sposób szczególny dla 
narodu „panów”. Zaiste, chyba mu cały świat 

tego nie zapomni, iż m ając do wyboru Niebo
i ten padół łez, poświęcił się, by żyć i dalej 

błogosławić urbi et orbi z balkonu pałacu 
watykańskiego, w którym również rządził 

„czarny papież” wierna siostra Pasąualina.

Zebrał T. M.

1) Nie tylko życiowa, lecz i klasztorna ka­

riera Józefiny Lehnert jest rzeczywiście n ie­
zwykła. Obecnie już się chyba nie zdarzają 
takie wypadki, jak  oddanie władzy przeory­

szy klasztornej w ręce podlotka, jakim, była 
Józefina. Jako ciekawostkę historyczną cha­

rakteryzującą korupcję Kościoła Rzymskiego 
w dawnych czasach podam krótki rys histo­
ryczny kariery kościelnej papieża Leona X. 

Giovanni de Medici (1475—1521) był synem 
Lorenza de Medici potężnego i bogatego de­

spoty florentyńskiego, o którego przyjaźń 
zabiegał zarówno papież, jak  i krół francu­
ski. Despota postanowił, iż syn jego musi 

osiągnąć najwyższe dostojeństwa kościelne. 

Gdy Giovanni m ial 7 lat wystrzyżono mu 
tonzurę. W ósmym roku życia zostało mu 
nadane arcybiskupstwo w Aix, w Prowan­
sji. Jako czternastoletni chłopiec został m ia­
nowany przez papieża Innocentego V III kar­

dynałem, a w wieku lat siedemnastu m iał 
prawo zasiadać już w świętym kolegium. 
Będąc schorowanym, gnuśnym, potwornie 

otyłym 37-letnim mężczyzną został papieżem 

przybrawszy im ię Leona X . Oto kariera! W 

Kościele rzymskim wszystko jest możliwe, 
jeżeli w grę wchodzi złoto. (Dane o Leo­
nie X  zaczerpnąłem z książki Kazimierza 
Chłędowskiego pt. „Rzym — ludzie odrodze­
n ia”, Lwów, 1909).

2) Cytuję za Geoffrey Bocca — styczeń 1957.

W I A D O M O Ś C I  

E K U M E N I C Z N E

Na adres Kościoła Polskokatolickiego 
nadeszło wzniosłe orędzie, z dnia 25 grud­
nia 1965, od Unii Ewangelicznych Chrześ­
cijan Baptystów w Zw iązku Radzieckim. 

Poniżej podajemy brzmienie pisma w tłu ­
maczeniu polskim:

„Do wszystkich chrześcijan na świecie!
Drodzy Bracia, Siostry i Przyjaciele, 

którzy wierzycie z nam i w Jezusa Chrys­
tusa!

Unia Ewangelicznych Chrześcijan Bap­

tystów przesyła W am  swe najgorętsze po­
zdrowienia z okazji Bożego Narodzenia, 
tego najdroższego i najradośniejszego 
święta chrześcijan oraz z okazji Nowego 
Roku 1966.

Narodzenie się Jezusa Chrystusa w  Bet­
lejem oznacza przyjście Boga na ziemię 
do naszej ludzkiej rodziny. Lecz Chrystus 
zstąpił na ziemię nie tylko jako m iły  gość, 

lecz także jako W ładca i dlatego Jego wolę 
w inni wypełniać wszyscy Jego zwolenni­

cy, wszyscy chrześcijanie na świecie.

Pierwszym przykazaniem Jezusa Chrys­

tusa było przykazanie miłości. Miłość, do 
której nas Chrystus nakłania, musi być 
czynna. Sam Chrystus dał nam przykład 

czynnej miłości poprzez leczenie chorych, 
gdy ich zobaczył, poprzez dawanie chleba 

głodnym, którzy Go otaczali, poprzez ra­

towanie życia tym, którzy byli w  niebez­

pieczeństwie śmierci. Nawet teraz słyszy­
my Jego głos wołający: „Dałem wam przy­

kład, abyście mogli czynić to samo, co ja 
wam czyniłem” (Jan 13, 15).

Drodzy Bracia i Siostry! Jesteśmy za­

dowoleni, że chrześcijanie robią wiele rze­
czy z miłości, ażeby wypełnić wolę naszego 

Zbawiciela. Cieszymy się troską chrześci­

jan o chorych, ich wysiłkam i zmniejszenia 
cierpień chorego ludu. Cieszymy się tros­

ką chrześcijan o głodnych okazaną w w iel­

kiej akcji Kościołów chrześcijańskich 

pod hasłem: „Chleba dla świata”. Lecz ist­

nieje dzisiaj pewne miejsce na ziemi, k tó­

remu chrześcijanie nie poświęcają dosta­

tecznej uwagi. Miejsce, w którym codzien­

nie giną ludzie w pożodze wojny, zagraża­

jącej rozprzestrzenieniem się na całą ludz­

kość. Tym miejscem jest W ietnam .

W  okresie, gdy wszyscy chrześcijanie na 

świecie będą sławić Zbawiciela, który 

przyszedł na ziemię i będą w duchu roz­

ważać obraz jasnych aniołów unoszących 

się nad polami Betlejemu — czarny anioł 

śmierci będzie się srożył nad Wietnamem, 

zabijając dzieci, m łodzieńców i dziewczę­

ta, starców i staruszki. Co za sprzeczność! 

Co za zgrzyt!

Drodzy Bracia i Siostry! Gdy my na 

Boże Narodzenie cieszymy się z narodze­

nia naszego Zbawiciela i Chrystusa N au­

czyciela, płaczmy równocześnie z tymi, 

którzy płaczą w W ietnamie, módlmy się 

gorliwie o pokój dla narodu wietnamskie­

go, o zakończenie wojny w W ietnam ie!

Życzymy wszystkim radosnych Św iąt

i modlimy się, by Nowy Rok 1966 mógł 

być rokiem bez żadnej wojny na świecie.

Z wyrazami szacunku i bratniej m iłoś­

ci w im ieniu Unii Ewangelicznych Chrześ­

cijan Baptystów pozostajemy:

JA K Ó W  ZIDKOW ,

Prezes

ALEKSANDER KAREW .

Generalny Sekretarz



Nasz konkurs!!! 

„Siedem krajów

W dzisiejszym naszym konkursie, za­

mieszczamy zdjęcia wykonane przez 

naszego reportera w B u łg a r i i ,  Rum unii, 

Polsce, Jugosławii, Czechosłowacji i na 

Węgrzech. Kto z Czytelników potrafi 

dać trafną odpowiedź z jakiego kraju 

pochodzi publikowane zdjęcie i jakie 

miasto lub fragment 0110 przedstawia, 

ma szansę wygrać ufundowaną przez 

redakcję „Rodziny” nagrodę w  postaci 

aparatu fotograficznego marki „DRU H ” 

lub nagrodę książkową.

Odpowiedzi prosimy nadsyłać do dnia 

30 kwietnia, na adres redakcji, z do­

piskiem na kopercie: KONKURS —

SIEDEM K R A JÓ W .



H A N D E L . . .P O L I T Y K A . . . H A N D E L . . . P O L I T Y K A . . .
M IĘD ZY  M OSKW Ą  

A W ARSZAW Ą

Nowa umowa kulturalna i na­

ukowa między PRL  a ZSRR na 

lata 1966—67 przewiduje dalszy 

wzrost wymiany pracowników 

naukowych, rozszerzenie współ­

pracy między wyższymi uczel­

niam i, współpracę w zakresie 

podręczników dla wyższych u- 

czelni i szkolnictwa średniego, 

zwiększenie wym iany nauczycieli 

szkół średnich oraz wymiany 

naukowców w  dziedzinie medy­

cyny. W  ramach wym iany k u l­

turalnej, do Polski przyjadą ze­

społy radzieckie na festiwal 

dawnej muzyki krajów  Europy 

środkowej i wschodniej oraz na 

warszawską jesień, a także ar­

tyści Teatru Wielkiego. Do ZSRR 

wyjadą: chór Stuligrosza, W ro­

cławski Teatr Pantom imy, zespół 

Teatru Wielkiego oraz soliści.

HEIMATSCHUTZTRUPPE

Militaryści zachodnioniemieccy 

nie ustają w zbrojeniach i orga­

nizowaniu kraju  w jeden obóz 

wojskowy. W  br. wchodzi w ży­

cie nowa ustawa o obowiązku 

służby w tzw. Heimatschutztrup- 

pe. Taką nazwę m ają oddziały 

obrony terytorialnej. Dotychczas 

do formacji tych wchodzili 

ochotnicy. W  myśl nowej usta­

wy rezerwiści będą również po­

woływani na przeszkolenie w 

tych oddziałach. Na początek p la­

nuje się powołanie 10000 rezer­

wistów. Każdy z nich będzie m u­

siał przejść 12-dniowe ćwiczenia, 

oraz raz w roku przez trzy dni 

będzie musiał przechodzić tzw. 

ćwiczenia alarmowe. Trzeba do­

dać, że jednostki wraz z forma­

cjam i z Grenzschutzu nie wcho­

dzą w skład NATO, i rząd boń- 

ski może n im i swobodnie dyspo­

nować.

Liczebność nowych wojsk ma 

sięgać 50.000 żołnierzy. Te przy­

gotowania o niczym chyba nie 

mogą świadczyć jak o starym 

niemieckim „Drang nach Osten", 

które już niejednokrotnie zapi­

sało się krwawymi zgłoskami w 

dziejach Europy.

NRF

Od r. 1966 w USA szkolić się 

będzie rocznie 1200 żołnierzy i 

oficerów Bundeswehry w obsłu­

dze broni rakietowej. Zachodnio­

niemieccy m ilitaryści jak mogą 

tak usiłują dojść do celu, którym 

jest dopuszczenie ich do broni 

nuklearnej. Zachodnioniemiecka 

Luftwaffe, dzięki patronom zza

Atlantyku, znalazła sobie poligon 

doświadczalny w Fort Bliss w 

Teksasie. Szkolenie żołnierzy w 

obsłudze baterii przeciwlotni­

czych wyposażonych w rakiety 

typu „Hawk” i ,.Nike” odbywa­

ło się już od r. 1957. Od początku 

bieżącego roku, systematycznie 

każdego roku będzie opuszczało 

szkołę w Teksasie 1200 żołnierzy 

niemieckich.

300 K M  NAD Z IEM IĄ

Nowy sukces odniosła myśl 

ludzka, kiedy na wysokości 300 

km nad ziemią nastąpiło spotka­

nie statków kosmicznych Gemi- 

ni-6 i Gemini-7. Statek kosmicz­

ny Gemini-6 w czasie 6,5 m inu ­

ty po wystrzeleniu z ziemi, zna­

lazł się w pobliżu uprzednio w y­

strzelonego statku Gemini-7, k tó­

ry już dokonywał 162 okrążenia 

wokół ziemi. S tatki leciały tak 

blisko siebie, że kosmonauci w i­

dzieli swe twarze przez, ilumina- 

tory kabiny. Osiągnięcie to jest 

olbrzymim sukcesem a zarazem 

wstępem do planowanych podró­

ży kosmicznych na księżyc czy 

inne planety. Do niedawna fan ­

tazja, dziś przybrała konkretne 

formy dzięki wysiłkom wielu 

uczonych i techników.

FRANKFURT NAD MENEM

W  grudniu rozpoczął się w 

tym mieście drugi z kolei proces 

zbrodniarzy oświęcimskich. Przed 

sądem znalazło się trzech byłych 

członków załogi obozu w Oświę­

cimiu. Są to: kierownik oddziału 

administracyjnego, były SS-man 

sturmbahnfuhrer, obecnie handlo­

wiec W. Burger, b. SS-man ober- 

scharffuhrer, członek obozowego 

gestapo J. Erber, oraz SS-unter- 

scharffiihrer G. Neubert. Z trzech 

zbrodniarzy jeden Erber przeby­

wa w więzieniu, pozostali dwaj 

odpowiadają z wolnej stopy. W 

procesie zeznawać będzie 40 

świadków, b. więźniów Oświęci­

mia. (ch)

D EW IZY  -  ZAGA DN IEN IE  

ZAW SZE AKTUALNE

Zagadnienie jak zdobyć dewi­

zy było i jest zawsze aktualne. 

Nie żyjemy na bezludnej wyspie. 

Nie jesteśmy odgrodzeni od

świata nieprzebytym murem, ani 

żelazną kurtyną, jak twierdzą 

nasi polityczni przeciwnicy. Nie 

jesteśmy samowystarczalni. Dla 

normalnego rozwoju naszego ży­

cia gospodarczego potrzebne nam 

są surowce, maszyny. Potrzebna 

nam bawełna i ruda żelazna.

Chętnie korzystamy z udogod­

nień i wynalazków wprowadzo­

nych gdzie indziej, z osiągnięć 

ludzkiej myśli. A że na świecie 

nic nie otrzymuje się darmo, 

trzeba zdobywać dewizy, aby 

płacić za to, co otrzymujemy od 

innych. Trzeba więc eksportować 

własne towary, aby importować 

zagraniczne.

Co, jak i kiedy sprzedawać 

należy, co, jak i kiedy powinno 

się kupować — rozstrzyga resort 

handlu zagranicznego w oparciu

0 ogólne plany gospodarcze pań­

stwa. Są to niezmiernie trudne

1 ważne problemy. Handel za­

graniczny musi znać w pierw­

szym rzędzie, czym dysponuje, 

jakie towary, w jakiej ilości, w 

jak im  asortymencie i w jakim  

terminie może dostarczyć zagra­

nicznemu kontrahentowi. W ie­

dzieć też musi, gdzie te towary 

można najkorzystniej sprzedać. 

W  tym splocie zagadnień nie ma 

rzeczy nieważnych. Wszyscy ro­

zumiemy, że decydującym czyn­

nikiem przy sprzedaży jest ja ­

kość towaru, nie zawsze jednak 

kupiec potrafi sprzedać świetny 

towar lepiej niż jego konkurent 

towar gorszy jakościowo.

Przyczyna takiego stanu rzeczy 

może tkw ić zarówno w um ie­

jętnościach sprzedaży, jak i w 

odpowiednim zareklamowaniu, w 

dostarczeniu towaru we właści­

wym terminie. Na ogół na ryn ­

kach międzynarodowych towa­

rów jest w bród. Nie kupujący 

szuka sprzedawców, ale na od­

wrót: on jest poszukiwany przez 

sprzedawców. On może wybie­

rać i dyktować warunki. Zdoby­

cie jego przychylności, a jedno­

cześnie uzyskanie odpowied­

niej ceny, możliwie najwyższej — 

jest prawdziwą sztuką. Żeby jed­

nak tej sztuki dokonać, poza sa­

mą umiejętnością, muszą być za­

chowane pewne obiektywne w a­

runki, o których już była mowa. 

Towar nie może ustępować pod 

względem jakości tego typu to­

warom zagranicznym. W ażną 

rzeczą jest również opakowanie. 

Nawet gorszy towar łatw iej 

sprzedać, jeśli posiada on atrak­

cyjne opakowanie, n iż towar 

bardzo dobry, ale w  opakowaniu 

nieestetycznym, nieatrakcyjnym. 

Towar musi się sam sprzedawać

— m ów ią kupcy, podkreślając 

tymi słowami wagę opakowania.

Handel zagraniczny powinien 

też inspirować producentów kra­

jowych, kiedy i co m ają produ­

kować. Szybkie dostosowanie się 

do tych inspiracji decyduje czę­

sto o dużych zyskach i zdobyciu 

nowych rynków. Szybkie dosto­

sowanie się do nowych ulepszeń, 

do potrzeb, gustów, mody stano­

wi problem szczególnie trudny 

przy sztywnym planowaniu pro­

dukcji. Niejednokrotnie cierpiał 

z tego powodu i nasz handel za­

graniczny. Zanim  plany zmian 

przebrnęły wszystkie instancje, 

konkurenci zagraniczni potrafili 

już dawno dostarczyć żądany to­

war. Producenci muszą zdawać 

więc sobie sprawę, że planowa­

nie ma ułatw iać produkcję, han­

del, całe życie gospodarcze... 

Gdyby miało być odwrotnie, n a ­

leżałoby szybko przejść na inny 

system planowania, bardziej do 

stosowany do życia. Tak się też 

u nas dzieje.

Wspomnieć wreszcie trzeba, że 

pewne grupy towarów można na 

ogół zawsze sprzedać korzystniej 

niż inne. Prawie w każdym w y­

padku lepiej sprzedać towar 

uszlachetniony, przerobiony, niż 

surowiec. Na ogół większe ko­

rzyści przynosi eksport towarów 

przemysłowych, maszyn n iż to- 1 

warów rolniczych. Są to zagad­

nienia dotyczące tzw. struktury 

handlu, które bardzo często dy­

skutowane są w  naszej prasie. 

Nasze zamierzenia eksportowe 

idą w kierunku zmiany struktu­

ry naszego handlu zagraniczne­

go. Do niezbędnego m in im um  i 

ograniczony zostanie eksport su- i 

rowców. Zmniejszy się eks- | 

port artykułów żywnościowych. I 

Wzrośnie natomiast eksport ar- , 

tykułów przemysłowych i ma- | 

szyn.

V Plenum Komitetu Central­

nego, które obradowało w grud­

n iu ub. r. zwróciło szczególną 

uwagę na rentowność handlu za­

granicznego, na jego efektyw­

ność, opłacalność. Dotychczasowa 

praktyka szła niekiedy w k ie­

runku zdobywania dewiz za 

wszelką cenę, eksportowania jak 

największej masy towarów, nie 

troszcząc się zbytnio o przepro­

wadzenie należytej kalkulacji 

opłacalności takiego eksportu. 

Były to praktyki niezdrowe i i 

niewłaściwe. W  handlu nie moż­

na upraw iać sztuki dla sztuki. 

Zgodnie z zaleceniami Plenum 

handel zagraniczny musi prze- !■ 

prowadzić drobiazgową analizę 

efektywności eksportu i opłacal­

ności importu... Będzie to dalszy 

krok na drodze usprawnienia na­

szego handlu i podniesienia na 

szej gospodarki ogólnonarodo­

wej, w której rozwoju handel 

zagraniczny odgrywa jak najbar- ; 

dziej decydującą rolę. (stan.)



L e k a r z  r a d z i

C O  T O  I E S T  
D Z I E D Z I C Z N O Ś Ć ?
Rodzice, jak wiemy, przekazu­

ją  swemu potomstwu wiele czyn­
ników, które warunkują wrodzo­
ne cechy tak fizyczne , jak  i 
umysłowe dzieci.

W maleńkich komórkach roz­
rodczych: ja ju  i plem niku znaj­
du ją się pewne układy zwane 
c h r o m o s o m  am i zaw ierają­
ce w sobie g e n y .  Geny są ty­
m i elementami fizycznymi, które 
decydują o wrodzonych cechach 
dziecka.

Dziedziczenie cech umysłowych
i temperamentu jest dotąd 
przedmiotem wielu sporów na­
ukowych. Obecnie uczeni skłonni 
są uważać, że cechy te rozwijają

się przez uzupełnianie się cech 
odziedziczonych z warunkam i 
środowiskowymi działającym i na 
dziecko od jego urodzenia.

Często ludzie mylą dwa poję­
cia; chcąc wytłumaczyć przyczy­
nę jakiegoś odchylenia w rozwo­
ju  swego dziecka, utożsamiając 
wady wrodzone z dziedzicznymi. 
Przykładem wady wrodzonej 
może być np. wrodzona wada 
serca powstała u dziecka w okre­
sie życia płodowego. W adą dzie­
dziczną są np. niektóre zaburze­
nia wzroku, słuchu, skłonność do 
krwawień. W idziałam np. dzie­
cko, które m iało 6 paluszków u 
nóg. Podobna wada rozwojowa 
występowała u jego ojca i dziad­
ka. Tu więc możemy już mówić
o wadzie dziedzicznej. Są to od­
chylenia od normy stale pojaw ia­
jące się w jednej rodzinie. W ie­
my już, że odchylenia te są prze­

noszone z rodziców na potom­
stwo za pośrednictwem niepra­
widłowych lub uszkodzonych ge­
nów. Stąd wynika zakaz m ał­
żeństw między bliskim i krewny­
mi. Bliskie bowiem pokrewień­
stwo między matką i ojcem 
zwiększa możliwość dziedzicze­
nia pewnych cech danej rodziny. 
Jeśli byłyby to tylko cechy ko­
rzystne, tym lepiej byłoby dla 
dziecka, lecz jeśli są to pewne 
skłonności fizyczne, wady, czy 
niedorozwój umysłowy, u dziecka 
mogłoby się u jaw nić we wzmo­
żonej postaci.

Często lekarze spotykają się z 
pytaniem, czy choroby psychicz­
ne są dziedziczne. Jest wiele jesz­
cze sprzeczności w zapatrywa­
niach na to zagadnienie. Nie wie­
my jeszcze dokładnie, w jakim  
stopniu odgrywają tu rolę czyn­
n ik i dziedziczne, w jak im  ura­

zy porodowe, a w jakim  czynni­
ki środowiskowe. Niemniej jed­
nak istnieje zgodność poglądów 
co do tego, że w pewnym odset­
ku przypadków niektóre psycho­
zy, padaczka, niedorozwój um y­
słowy lub inne choroby mózgu 
mogą być dziedziczne.

Ogólnie jednak biorąc, choć 
wprawdzie nie ma jeszcze metod 
kwalifikowania zdrowia fizycz­
nego i psychicznego dzieci m ają­
cych przyjść dopiero na świat, 

, jednak o ile rodzice są zdrowi i 
wolni od chorób mogących prze­
nosić się na potomstwo, a w ro­
dzinach obojga również takich 
chorób nie było — możemy przy­
jąć, że dzieci urodzone z ich 
związku będą zdrowe.

W nauce o dziedziczności spo­
dziewać się możemy jeszcze wie­
lu doniosłych i ciekawych od- 

krVć■ Dr A. M.

CO  ZNAJDZIESZ  
W „KALENDARZU KATOLICKIM  

NA ROK 1966“? •

W  tym roku zrezygnowaliśmy nawet 
z reklamowania naszego Kalendarza na la ­
mach „Rodziny”, bowiem gdy tylko uka­
zały się krótkie wzm ianki, że Kalendarz 
wkrótce się ukaże, a następnie, że już jest 
do nabycia w  kioskach „Ruchu”, do na­
szego Wydawnictwa zaczęły napływać listy 
z zamówieniam i, tak że na początek stycz­
nia magazynier zgłosił nam, że na składzie 
pozostały już tylko archiwalne Kalendarze. 
Dlatego przy okazji informujemy naszych 
PT Czytelników, że „Kalendarz katolicki 
na r. 1966” można nabyć tylko w kioskach 
„Ruchu”.

Kalendarz, o którym mowa, zawiera 136 
stron i kosztuje 15 zł. W Przedmowie na­
pisanej przez Radę Kościoła Polskokatolic- 
kiego. Władze Kościoła przekazują n a j­
lepsze życzenia dla Czytelników oraz D u ­
chowieństwa.

Przy kalendarium , które opracował 
ks. T. Gotówka, w tym roku uwzględnio­
no specjalny terminarzyk, w którym są 
podane numery rozdziałów i wersetów 
Pisma św., przeznaczone do czytania na 
każdy dzień roku. Ks. dr S. Włodarski w 
swoim artykule „Tysiąclecie chrześcijań­
stwa w Polsce” wyław ia przesadnie akcen­
towane przez Kościół rzymskokatolicki za­
sługi Kościoła łacińskiego dla polskiej ku l­
tury i odbrązawia wykoślawione fakty.

Ks. dr E. Bałakier w artykule poświęco­
nym Ks. Biskupowi Hodurowi zapoznaje 
czytelnika z sylwetką tego Wielkiego Po­
laka i Katolika, z racji setnej rocznicy 
Jego urodzin.

O kształceniu kandydatów na przyszłych 
duszpasterzy pisze w  artykułach o Sem i­
narium  Duchownym i Chrześcijańskiej 
Akadem ii Teologicznej ks. mgr T. Gorgol.

Ks. T. Gotówka w artykule „Zasady ży­
cia czynnego polskokatolików” zapoznaje

czytelnika z zasadami, których stosowanie 
prowadzi do osiągnięcia żywota wieczne­
go.

Ks. T. Gorgol w artykule „Polska Rada 
Ekumeniczna” wyjaśnia znaczenie wyrazu 
„ekumenia” i pisze o Kościołach zrzeszo­
nych w Polskiej Radzie Ekumenicznej
i o działalności polskiej ekumenii.

J. Chodak pisze w  artykule „W trosce o 
zdrowie człowieka” o opiece nad m atką
i dzieckiem, o uzdrowiskach, Funduszu 
Wczasów Pracowniczych i Polskim Czer­
wonym Krzyżu.

A. Kłos, pisząc o pokłosiu dwudziestole­
cia Polski Ludowej, przeprowadza bilans 
we wszystkich dziedzinach życia naszego 
kraju.

Jesteśmy przekonani, że „Kalendarz K a­
tolicki na rok 1966” w pełni spełnia zada­
nie, jakie na niego nałożył komitet redak­
cyjny. Kalendarz zawiera szereg zdjęć i to 
nie tylko z życia Kościoła.

ROZWIAZANIE KRZYŻÓWKI 
Z NRU ŚWIĄTECZNEGO

....Nie jest więc papież zastępcą Chrystusa,

a powstałe z biegiem wieków papiestwo nie 

jest wynikiem woli Jezusa Chrystusa, lecz 

ucieleśnianym marzeniem ludzi żądnych 

ziemskiego panowania”.

ZNACZEN IE W YRAZÓW :

A) akompaniament. B) tabernakulum , C) 

inteligencja, D) listonosz, E) w iewiórki, F) 

pieczenie, G) humanista I) węże, ,T) piece, 

K) sadza, L) powiew, Ł) cieśla, M) Wiech, 

N) zmysł, O) ciemię, P) dysza, R) chorąży, 

S) szept, T) gaje. U) wąsy. W) pies. Z) pu­

sty;

N a g ro d y  d la  zw y c ię z c ó w  w y s y ła m y  p o c z tą .

Z życia wielkich mężów

S A Y O N A R O L A
Savonarola żył w epoce Odrodzenia. 

Wtedy to obok cnoty plenił się występek, 
obok świętości zbrodnia, pycha obok po­
kory.

W tym właśnie klimacie kontrastów po­
jaw ił się jeden z najwybitniejszych kaz­
nodziejów Hieronim Savonarola z Ferrary.

Był to człowiek o niepospolitej sile od­
działywania, niezwykle silna indyw idual­
ność, człowiek, który wydał bezwzględną 
walkę zepsuciu i nieprawości w Kościele
i w życiu możnych tego świata.

Dzięki sugestywnej sile słowa podbijał 
serca i umysły słuchaczy. W swej bez­

względnej walce z zepsuciem i ześwieccze­
niem. Savonarola nie oszczędzał nikogo. 
Nie zawahał się nawet przed atakiem na 
papieża Aleksandra VI. Aleksander VI byl 
jednym z najbardziej rozpustnych i zbrod 
niczych papieży. Savonarola atakując pa­
pieża, uczynił to z największą pasją i w ia­
rą, aby Kościół uchronić przed zepsuciem.

Tylko, że w  swej gorliwości o chwałę 
Bożą nie przewidział następstw. Areszto­
wany na polecenie pap. Aleksandra VI, pc 
pewnym czasie został skazany na śmierć
i spłonął na stosie. Był to rok 1498.

W ostatnich dniach opuszczony przez 
wszystkich poznał bankructwo swoich 
idei, wszedł jednak spokojnie na stos, by 
przy śpiewie m nichów  „Miserere mei. 
Deus”, w męczarniach zamienić się w po­
piół.

U W A G A  C Z Y T E L N I C Y !  U W A G A !  
K A T OL I CKI  T Y GODNI K I L U S T R O W A N Y  

„ R O D Z I N A "
ogłasza dla swych czytelników konkurs 

na prenumeratę.

Każdy ma szansę otrzymać premię rze- 

czowq za udział w konkursie

należy tylko

wypełnić czytelnie zamieszczony ku­

pon, przesłać na nasz adres wraz 

z przekazem pieniężnym zł 26 za pre­

numeratę kwartalną i odpowiedzieć 

na niżej podane pytanie.

Wszystkie kupony biorą udział w lo­

sowaniu nagród.

I nagroda — rower

II nagroda — radioodbiornik

III nagroda — zegarek

K U P O N

Nazwisko i imię 

Adres

Zaprenumerowałem

Zwerbowałem

Nazwisko i im ię __

Adres

Pytanie konkursowe:

Czy wiesz kim był bp. Fr. Hodur i w k tó­
rym roku się urodził?

Odpowiedź:



ROZMOWY  
Z CZYTELNIKAMI

Pani A lina Hnatow z Gdańska, naw iązu­
jąc do sprawy nieudanych małżeństw, pisze: 
..Daleka jestem od pochwal, ale podoba mi 
się stanowisko Kościoła Polskokatolickiego 
w sprawie rozwodów. Przyznaję, że posu­
nięcie takie jest bardzo logiczne i przynosi 
wielostronne korzyści, gdyż uwalnia czło­
wieka wierzącego od niepotrzebnych sk ru ­
pułów które są powodem oddalenia się od 
Boga i Jego nieskończonej miłości. Pan Je ­
zus. ustanawiając Sakrament Małżeństwa 
znał przyszłość świata i dlatego pozostawił 
tę sprawę rozumowi czasu. Dzisiaj jest to 
problem, wokół którego toczy się polemika
— tylko sam zakaz nic tu nie zdziała. Pra­
wo winno być elastyczne, a nie bezwzględ­
ne..."

To poważne zagadnienie ujęła Pani zbyt 
popularnie, może z nadmiernym uproszcze­
niem. Najcenniejsza jest uwaga o powodach 
oddalenia się człowieka wierzącego od Bo­
ga. Nie może od Boga pochodzić przepis od­
pychający człowieka od Boga. od życia reli­
gijnego. Ale nie każde prawo może być ela­
styczne. Istnieją odwieczne Boże prawa, 
których się nie da naciągać do zmienionych 
warunków i czasów. Zawsze należy czynić 
dobrze i unikać zła. Tam jednak, gdzie m a­
my wybierać pomiędzy złem większym i 
złem mniejszym, powinniśmy wybrać zło 
mniejsze. Właśnie zło mniejsze wybiera K o­
ściół Polskokatolicki. gdy zezwala na roz­
wód religijny osobom, których pierwsze m ał­
żeństwo faktycznie i ostatecznie zostało roz­
bite. Mniejszym złem jest powtórny ślub 
kościelny n iż odepchnięcie wierzącego czło­
wieka od Boga i od Kościoła. Trudno to na­
zwać elastycznością. To roztropność, rozsą­
dek w zrozumieniu ciężkiej sytuacji. To pó j­
ście za wezwaniem Chrystusa: ..Bądźcież te­
dy roztropni jak węże. a prości jak gołębi­
ce".

P a n i  A l in a  H n a to w  n a d e s ła ła  te ż  in n y  lis t  o m a ­

w ia ją c y  nasz  a r t y k u ł  p t. , ,F o rm y  k u l t u  M a r y jn e g o ” . 

W y ra ża  u z n a n ie  d la  u m ia r k o w a n e g o  to n u  a r ty k u -  - 

łu , le c z  ró w n o c ze śn ie  z a p e w n ia , że  K o ś c ió ł P o ls k o ­

k a to l ic k i  p o w in ie n  u w a ża ć  za c u d o w n y  o b ra z  „ M a ­

d o n n y  J a s n o g ó r s k ie j ’ ’ d la te g o , że ,,to  o b ra z  m a lo ­

w a n y  p rzez św . Ł u k a s za  ze s to łu  św . R o d z in y  z 

N a z a re tu  —  a to  p rze c ie ż  R o d z in a  ro b o tn ic z a  i te n  

to  w ła ś n ie  o b ra z  je s t w n a s ze j L u d o w e j O jc z y ź n ie . 

U w a ża m , że  w szy scy  p o w in n iś m y  go  c e n ić  i w ie ­

rzy ć  w  J e g o  m o c , k tó r a  je s t  n ie w id z ia ln a  s i łą  d la  

r o d z in y  n ie  t y lk o  p o ls k ie j ,a le  i  o g ó ln o lu d z k ie j” .

N ie  m u s im y  z a p e w n ia ć  o  n a s zy m  s z a c u n k u  d ła  

ś w ię ty c h  o b ra z ó w , le c z  d o p ra w d y  n ie  m o że m y  p r z y ­

ją ć  n a u k i o ic h  c u d o w n e j „ n ie w id z ia ln e j”  m o c y . 

D z ie je  o b ra z u  „ M a d o n n y  J a s n o g ó r s k ie j”  z n a m y  d o ­

sk o n a le . Z r a b o w a ł go  z p r a w o s ła w n e j c e r k w i w  

B e łz ie  m o ż n o w ła d c a  w ę g ie rs k i, k s ią ż ę  W ła d y s ła w  

O p o lc z y k ie m  z w a n y  d la te g o , że k ró l w ęg ie rsko-  

p o ls k i, L u d w ik ,  p o d a ro w a ł m u  w  le n n o  część  O p o l­

szc zy zn y , m ia n o w ic ie  z ie m ię  w ic h n is k ą , n a  k tó r e j 

te re n ie  le ż a ła  osada  C zę s to c h o w a . R a b u n e k  zo s ta ł 

d o k o n a n y  p o d cza s  w y p ra w y  w ę g ie rs k o - p o ls k ie j na  

R u ś  h a l ic k ą  w  1377 r. P ię ć  ła t  p ó ź n ie j O p o lc z y k  

s p r o w a d z ił z W ę g ie r  p a u l in ó w , o s a d z ił ich  w  C zę ­

s to ch o w ie  p r z y  kośc ie le  na  w z g ó rk u  z w a n y m  J a s n ą  

G ó r ą . W  k o śc ie le  ty m  u m ie ś c ił z r a b o w a n y  o b ra z  

n a m a lo w a n y  p r a w d o p o d o b n ie  w e d łu g  p ie rw o tn e g o  

w iz e r u n k u  b iz a n ty js k ie g o . O p o w ia d a n ie  o św . Ł u ­

k a s z u  i s to le  św . R o d z in y  z N a z a re tu  je s t  le g e n d ą  

ś re d n io w ie c z n ą  n ie  m a ją c ą  n ic  w s p ó ln e g o  z p r a w ­

d ą  h is to ry c zn ą .

W  1430 r . na  k la s z to r  n a p a d l i  ze Ś lą s k a  z w o le n ­

n ic y  J a n a  H usa  i z n is z c z y li o b ra z , t a k  że trz e b a  go 

b y ło  p r z e m a lo w a ć  (Na p a m ią tk ę  zn is z c ze n ia  p o zo ­

s ta w io n o  z n a k  p r ze c ię c ia  m ie c ze m ). W te d y  te ż  

w zn ie s io n o  g o ty c k i k o śc ió ł. O b r a z  — u z n a w a n y  j u ż  

w te d y  za c u d o w n y  —  u m ie s zc zo n o  w  o d r ę b n e j k a ­

p l ic y . Je szc ze  ra z  p o d k re ś la m y  n a s z ą  cześć  d la  te ­

g o  o b ra z u , le c z  p r o s im y  p o z w o lić  n a m  p o p rze s ta ć  

na czc i, a n ie  n a le g a ć , b y ś m y  w ie r z y l i  w  je g o  n ie ­

z w y k łą  . .n ie w id z ia ln ą ” s iłę . G d y b y  n a w e t  b y ło  

p r a w d ą , że o b ra z  ja s n o g ó rs k i m a lo w a ł św . Ł u k a s z  

n a  o r y g in a ln y m  s to le  z N a z a re tu , n ie  o d d a w a l i ­

b y śm y  m u  w ię k s z e j c zc i n i ż  a u te n ty c z n y m  c z ąs t­

k o m  tego  d r z e w a , n a  k tó r y m  u m a r ł  Z b a w ic ie l Sw ia~  

ta . P ro s im y  je s zcze  to  p r z e m y ś le ć . S e rd e c zn ie  p o ­

z d r a w ia m y .

Pan Jan Pietrucha z Miechowie prosi o 

wyjaśnienie pozornej sprzeczności pomiędzy 
chronologią b ib lijną a chronologią naukową. 
W naszym tygodniku nr 42 z ub. r. inform o­
waliśmy, że na terenie Ojcowa pod K rako­
wem w tzw. Jaskini Ciemnej znaleziono śla­
dy osadnictwa człowieka sprzed 50 tysięcy 

lat, a przecież według chronologii b iblijnej 

świat istnieje dopiero ok. 6 tysięcy lat. Jak 
to pogodzić?

S praw ra je s t ra c ze j p ro s ta . B ib l ia  n ie  je s t p o d rę c z ­

n ik ie m  h is to r i i  a n i  n a u k o w ą  e n c y k lo p e d ią .  J e j  „ n ie ­

o m y ln o ś ć ”  o g r a n ic z a  s ię  t y lk o  d o  d z ie d z in y  r e l ig i j ­

n e j ,  do  rze czy  z w ią z a n y c h  z B o ży m  O b ja w ie n ie m . 

Z łą  p r z y s łu g ę  r e lig i i  o d d a ją  c i, c o  się u p ie r a ją  p r z y  

c a łk o w ite j b e z b łę d n o ś c i P is m a  św . ta k że  w  d z ie ­

d z in ie  n a u k  ś w ie c k ic h , ja k  h is to r i i ,  a r c h e o lo g ii ,  

k o s m o lo g ii,  a s t r o n o m ii  czy  g e o g ra f i i .  D a ty  S tw o ­

rze n ia  A d a m a , k a r y  p o to p u , w y jś c ia  I z r a e l i t ó w  

z E g ip t u  p o zo s ta w m y  a rc h e o lo g o m , g e o lo g o m  i h i ­

s to ry k o m . Ic h  w y lic z e n ia  są b liż s ze  p raw rd y  n iż  

w y lic z e n ia  b ib l i jn e .  N a to m ia s t  B ib l i i  o d d a je m y  

p ie rw sze ń s tw o  w  ty c h  s p ra w a c h , k tó re  m ó w ią  o B o ­

g u  i d z ie le  z b a w ie n ia .  P o z d r a w ia m y ,

Pani W. Pawłowska z Łodzi oburza się na 

niewłaściwą reakcję kół przesiedleńców i 

rzymskokatolików w NRF grożących nawet 
śmiercią autorom znamiennego Memoran­
dum Rady Kościoła Ewangelickiego w N iem­
czech zachodnich z dnia 17 października 

ub. r. Przypominamy, że Memorandum nosi 

tytuł: ..Sytuacja przesiedleńców i stosunek 

narodu niemieckiego do wschodniego sąsia­
da”. Opracowała go „Izba Ewangelickiego 

Kościoła Niemiec do Spraw Odpowiedzial­

ności Publicznej” . Przewodniczył jej prof. 
dr Ludw ik Raiser z Uniwersytetu w Tubin- 
dze. Memorandum stanowi pierwszą tego 
rodzaju oficjalną wypowiedź w historii 

NRF. W iadomo, że Kościół Ewangelicki w 

Niemczech zachodnich reprezentuje 51 pro­
cent ludności, w tym znaczną listę uchodź­
ców ze Wschodu. Kościół Rzymskokatolicki 

w NRF na coś podobnego dotychczas się nie 
zdobył. Odwrotnie, mamy mnóstwo wypo­
wiedzi przedstawicieli niemieckiego rzym ­
skiego katolicyzmu -podtrzymujących ten­
dencje rewizjonistyczne i zagrzewających 
uchodźców do walki „w obronie prawa do 
stron ojczystych”.

Zwracamy jednak uwagę, że omawiany 

dokument nie jest aż tak propolski, jak tego 

chcą niektórzy publicyści. Twierdzi on b łęd­
nie, że zajęcie przez Polskę ziem po Odrę

i Nysę było „aktem jednostronnym", że prze­
rzucenie mieszkających tam  Niemców' za l i ­
nię Odra-Nysa było „bezprawne", że Polska

— bez pytania się kogokolwiek „sama sobie 
wzięła zadośćuczynienie za straty i cier­

pienia”. A przecież wiadomo, że ziemie te 
przyznał nam  traktat w Poczdamie bez na­

szego udziału i że przesiedlenie Niemców też 
nastąpiło na polecenie traktatu poczdam­

skiego. Dodajmy, że Memorandum wcale nie 
twierdzi, że należy uznać granicę Odra-Ny­
sa. W tej sprawie pisze dośę zawile: ....cho­

dzi konkretnie o sprawę, w jakiej mierze 

przysługuje wysiedleńcom prawo do powro­
tu na dawną ziemię ojczystą i w jakiej m ie­

rze istnieje prawo domagania się zwrotu 
oderwanych obszarów”.

Niemniej należy podkreślić dwa momenty 

zasadnicze. Mianowicie Memorandum doma­

ga się 1) uznania w iny Niemców za wywo­
łanie drugiej wojny światowej i 2) uwzględ­

nienia żywotnych interesów Polski, która 

ma „prawo do życia i do przestrzeni po­

trzebnej do jej rozwoju". Wnioskiem auto­
rów dokumentu jest potrzeba pojednania i 
współpracy z Polską.

Memorandum Kościoła Ewangelickiego w 
NRF w pierwszym rzędzie jest aktem re li­

gijnym  a tylko w następstwach posiada cha­
rakter polityczny. A jako akt religijny ucho­
dzić musi w .oczach wszystkich chrześcijan 

za wyraz odważnego głoszenia przykazania 

miłości bliźniego w duchu Ewangelii. To do­
wód, że Kościół Ewangelicki w NRF nie za­

pomniał o swym posłannictwie i właściwych 
zadaniach. Jesteśmy przekonani, że Kościół 
Rzymskokatolicki w NRF — nawet po refor- 
mistycznym Soborze W atykańskim  — na ta ­
k i gest chrześcijański się nie zdobędzie, bo 

za daleko zabrnął w  politykę.

(W.)

Z ŻYCIA KOŚCIOŁÓW
Papież Paweł V I skierował cztery 

orędzia pokojowe, wzywające do roz­
w iązania problemu wietnamskiego, do 
Przewodniczącego Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR — N. Podgornego, 
Przewodniczącego Komunistycznej Par­
tii Chin — Mao Tse-tunga, Prezydenta 
DRW  — Ho Chi M inha i do Gen. 
Nguyen van Thicn.

★

Paweł VI przyjął na audiencji bisku­
pa Kościoła Anglikańskiego -— Ks. By 
Dr. Falknera Allisona, przewodniczące­
go Kom isji Kościołów Anglikańskich 
dla stosunków z innym i Kościołami 
chrześcijańskimi.

★

Wkrótce w Holandii zostanie zwoła­
ny ogólnokrajowy synod Kościoła 
rzymskokatolickiego w celu opracowa­
nia uchwał i toprowadzania w życie, 
przystosowując je do wymagań sytua­
cji religijnej ic tym kraju, wytycznych
I I  Soboru Watykańskiego.

★

W ub. roku rzymskokatolicki du­
chowny o. Albert Schneider został w y­
brany wiceprezydentem Rady Kościoła 
w Nowym Meksyku. Rada Kościoła 
skupia szereg różnych wyznań chrześ­
cijańskich.

KALENDARZ WYDARZEŃ
1.2.1946 r. Rząd RP wydał dekret uznający 

Kościół Polskokatolicki za legalny związek 
religijny. Na ogłoszenie tego dekretu Kościół 
ten czekał 25 lat.

4.2.1505 r. urodził się M ikołaj Rej z Nagło­
wic, zwolennik Kościoła Narodowego, ojciec 
piśmiennictwa polskiego, autor „Zwierciadła”, 
„Krótkiej rozprawy między panem, wójtem 
a plebanem”, obrońca chłopów.

5.2.1928 r. sprofanowano ołtarz, Najśw. Sa­
krament i kaplicę polskokatolicką w Ja ć ­
mierzu.

STYCZEŃ — LUTY

N 30 4 po Obj. Pańskim, 

Macieja

P • 31 Piotra

W 1 Ignacego

S 2 Matki Boskiej Gromnicznej

c 3 Błażeja

p 4 Weroniki

s 5 Agaty
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Z KRAJU ŚWIATAZE SSES

POŚWIĘCENIE 
KOŚCIOŁA  
W WOONSOCKET

P a r a f ia n ie  i gośc ie  z g ro ­
m a d z e n i p rze d  b u d y n k ie m  
k o ś c ie ln y m  p rzed  p o św ię ­
c e n ie m  k o śc io ła  p. w. 

Z b a w ic ie la  w  W o o n so c k e t .
Ks. B is k u p  J ó z e f  S o ł t y ­

s ia k  i d u c h o w ie ń s tw o  m o d lą  
się p rze d  g łó w n y m  o łt a ­
r ze m .

Jugosławia — jedno z miast

KARNAW AŁ W  R IO

W y d a W c a : W y d a w n ic tw o  L ite r a tu ry  R e l ig i jn e j .  R e d a g u je  K o le g iu m . A d re s  R e d a k c j i  i  A d m in is t r a c j i :  W a rs za w a , u l .  W ilc z a  31. T e l. 28-97-84; 29-20-43. 
W a r u n k i p r e n u m e r a ty :  P re n u m e ra tę  n a  k ra j p r z y jm u ją  u r z ę d y  p o c z to w e , lis to n o sze  o ra z  O d d z ia ły  i D e le g a tu ry  , ,R u c h “ . M o żn a  r ó w n ie ż  d o k o n y w a ć  
w p ła t  n a  k o n to  P K O  N r 1-6-100020 -  C e n tra la  K o lp o r ta ż u  P ra sy  i  W y d a w n ic tw  , .R u c h “ , W a rs z a w a , u l. W ro n ia  23. P re n u m e ra ty  p r z y jm o w a n e  s ą  do  
10 d n ia  m ie s ią c a  p o p r z e d z a ją c e g o  ok re s  p r e n u m e r a ty . C en a  p r e n u m e r a ty :  k w a r ta ln ie  -  26 z ł, p ó łro c z n ie  -  52 z ł, ro c z n ie  - '104  z ł. P re n u m e ra tę  n a  za ­
g ra n ic ę , k tó r a  je s t  o 40% d ro ższa  -  p r z y jm u je  B iu r o  K o lp o r ta ż u  W y d a w n ic tw  Z a g ra n ic z n y c h  , .R u c h “ , W a rs z a w a , u l. W ro n ia  23, te l. 20-46-88, k o n to  
P K O  N r  1-6-100024. (R o c zn a  p r e n u m e ra ta  w y n o s i:  d la  E u r o p y  7$, 19,70 D M , 23,40 N F , 1.13,6 Ł ; d la  S t. Z je d n o c z o n y c h  i K a n a d y  7$; d la  A u s t r a l i i  2.10,5 Ł A , 
20.4 LE ). M o żn a  r ó w n ie ż  z a m ó w ić  p r e n u m e r a tę , d o k o n u ją c  w p ła ty  n a  k o n to  W y d a w n ic tw a  L ite r a tu r y  R e l ig i jn e j P K O  N r  1-14-147290. N ie  z a m ó w io n y c h  
rę k o p is ó w , fo to g ra f i i  i  i lu s t r a c j i  re d a k c ja  n ie  z w ra c a .

Z a k ła d y  W k lę s ło d r u k o w e  R S W  „P rasa**, W a rs za w a , u l .  O k o p o w a  58/72. Z a m . 73. E-24.

Oto co zostało z ongiś świetnej Kar­
taginy
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